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Polacy w (zechosłowatji żi|dajii autonomii
roga do naprawienia

MOR. OSTRAW A. „Dzień, 
nik Polski" zamieszcza na na. 
czelnym miejscu p.t. „Przywro, 
cenią stanu posiadania z r. 1918 
Oraz trzech zasadniczych gwa. 
rancyj autonomistycznych do. 
tnaga się ludność polska w Cze 
chosłowacji", deklarację komi* 

tetu porozumiewawczego stron, 
nictw polskich, który wobec za 
powiedzi rządu praskiego ure* 
gulowania spraw mniejszościo. 
Wych w ramach przygotowywa. 
nego statutu mniejszościowego, 
stwierdził co następuje:

„Dla wyrównania strat, jakie 
ludność polska w Czechoslowa 
cjji poniosła w ciągu 20 lat istnie 
nia republiki, jak również dla 
skutecznego zabezpieczenia tej 
ludności przed dalszym 
Waniem
ty spowodował, — koniecznym 
jest:

1. przywrócenie ludności poi. 
skiej w Czechosłowacji stanu po 
siadania z r. 1918 i

2. zasadnicza zmiana struktu. 
fy prawnej, na jakiej życie lud. 
Ilości polskiej dotychczas się o. 
pierało.

W  głębokim przekonaniu, że 
jedynym skutecznym sposobem 
naprawienia krzywdy i poprą. 
Wy dalszego losu będzie zapcw. 
nienie ludności oolskiei na za. 
tnieszkalym przez nią terenie 
bezpośredniego i decydującego 
wpływu na regulowanie tych 
dziedzin życia, w których akcja 
Wynaradawiania była i jest pro 
Wadzona — ludność polska wy 
suwa dziś z całą stanowczością 
Żądanie nadania jej autonomii 
narodowej, obejmującej dziedzi

ny: administracyjno .  społecz. 
ną, kulturalno .  oświatową i go 
spodarczą.

Autonomia winna zagwaran. 
tować:

1. bezpośredni i decydujący 
wpływ ludność: polskiej na po. 
litykę ludnościową i społeczną

na całym, zamieszkałym przez 
tubylczy lud polski terenie,

2. peiną autonomię życia kul. 
turalno . narodowego oraz pra. 
wo bezpośredniego decydowa* 
nia o polityce oświatowej na ca 
łym, zamieszkałym przez lud. 
ność polską terenie.

3. bezpośredni i decydujący 
wpływ na organizację i polity. 
kę gospodarczą terenu, decvdo. 
wanie o wszystkich znajdują, 
cych się na tym terenie możli. 
wościach pracy oraz dyspono. 
wania częścią dochodów pań. 
stwowych proporcjonalnie do

zysków, jakie państwo % tej csę 
ści kraju czerpie.

Równocześnie winno być za. 
gwarantowane równouprawnić 
nie i swobodny rozwój narodo. 
wy wszystkim Polakom w Cze. 
chosłowacji także poza zwartym 
terenem osiedlenia polskiego."

Stoika Marszalkowi w hołdzie
w  t r z e c i ą b o l e s n ą  r o c z n i c ą

W  trzecią rocznicę zgonut
Wodza Narodu Belweder zmie
nił swój zwykły wygląd. Przed

  A i *  _    bramą Pałacu Belwederskiego
* t l • ♦ + ustawiono wysokie maszty, zsystemu, który te str*. j których chorągwie i a,

łobne.
Przed Pałacem na tle czarnej 

draperii ustawiono popiersie 
Marszałka Piłsudskiego, obok 
płoną dwa znicze.

Po obu stronach pełnią hono 
rową wartę legioniści, peowia. 
cy, strzelcy oraz szwoleżerowie.

Od wczesnych godzin ran. 
nych na wszystkich ulicach, wio 
dących do Belwederu, panował 
wzmożony ruch. Podczas ca. 
łego dnia społeczeństwo stolicy 
w powadze i skupieniu składa, 
ło swój najgłębszy hołd parnię, 
ci Marszałka Piłsudskiego, ma. 
nifestując swój niezatarty żal.

Bezpośrednio po nabożeń. 
stwie w kaplicy belwederskiej, 
zaczęły o godz. 10 rano, napły 
wać do Belwederu liczne ciele.

Wicepremier sowiecki w areszcie
oskariony o udział w tajnej organizacji

MOSKWA. Fakt nieobecno, 
ści zastępcy przewodniczącego 
lady komisarzy ludowych Z.S. 
S.R. Mołotowa, Stanisława Ko 
ąiora na uroczystościach t ma. 
ją, znajduje obecnie swoje wy. 
jaśnienie.

Stanisław Kosior został aresz 
towany w dniu 29 kwietnia pod 
Narzutem udziału w tajnej orga 
juzacji opozycyjnej, która mia. 
*a swoją centralę w Kijowie, 
fdzie przed miesiącem z związ.

stał komisarz polityczny kijów 
skiego okręgu wojennego Gor 
nostajew.

W  związku z wykryciem no 
wego sprzysiężenia aresztowa* 
ny został również przewodni, 
czący komitetu wykonawczego 
Odessy, Galczenko.

W  związku z aresztowaniem 
Kosiora nazwa radiostacji ki* 
jowskiej została zmieniona. Nie 
nazywa się ona już radiostacją 
im. Kosiora, o czym oświadczył

ku z tą sprawą aresztowany zo. speaker kijowski*

ludowa autostrady Moskwa
d ługo io i BSD kilometrów

Mińsk
. MOSKWA. Budowa 650 ki. 
*°metrowej autostrady Mosk* 
* *  — Mińsk ma być wykończo 
*** w roku bieżącym.

Magistrala ta posiada donio. 
znaczenie wojskowe. Kon. 

Jłtukcja jej ma wedle projek* 
*ow gwarantować „nadzwyczaj 
**ą szybkość samochodów", któ 
*e będą zaopatrywane w benzy 

w 13 specjalnych punktach, 
Położonych o 50 kim. jeden od 
drugiego

Ponadto w miastach Wiafma 
i Orsza wybudowane zostaną 
„stacje samochodowe". Będzie 
to rodzaj pogotowia samocho. 
dowego, umoiliwiającego zamia 
nę części w razie uszkodzenia, a 
nawet, w razie potrzeby, zastą. 
pienia jednej maszyny przez 
drugą.

Wzdłuż autostrady powsta. 
nie sieć telefoniczna, umożliwia 
jąca połączenie z każdym punk 
t*»m Związku Sowieckiego

Zdjęcie przedstawia moment złożenia przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej wieńca w Pałacu Belwederskim.

wiając się po obu stronach Pa* 
łacu.

gacje.
Młodzież szkół powszech. 

nych, zawodowych, dokształca 
jących i średnich przedefilowa* 
ła przed Pałacem Belwederskim 
składając więzanki kwiecia i od 
dając trzyminutowym milczę, 
niem hołd pamięci Wielkiego 
Marszałka.

Weterani i weteranki powsta* 
nia 1863 roku przybyli pod Bel 
weder samochodami i prowa. 
dzeni następnie przez swych naj

W  momencie gdy zbliża się 
chwila  ̂bolesnej rocznicy zgonu 
Wielkiego Marszałka, zapalono 
znicze.

Na dziedziniec wchodzi mini. 
ster gen. Kasprzycki w otoczę, 
niu wiceministów gen. Glu* 
chowskiego i gen. Litwinowi, 
cza oraz dowódcy O.K. gen. 
Trojanowskiego. Oddziały 
skowe prezentują broń.

O godz. 20.45 wśród głębn<

«le. Gen. Kasprzycki wzywa o. 
becnych do uczczenia milczę* 
niem pamięci Marszałka Piłsud 
skiego. Następuje chwila głębo- 
kiej ciszy, która trwa 3 minuty. 
Sztandary wojskowe pochyliły 
się. Zgromadzone przed Belwe. 
derem tłumy obnażyły głowy.

Jednocześnie w całej stolicy 
na sygnał, dany przez dzwony 
kościelne i syreny fabryczne na 
stąpiła chwila ciszy i zamarf 
wszelki ruch. Przechodnie obna 
żyli głowy, zatrzymując się na 
ulicach. W  kilkanastu punktach 
miasta zapłonęły stosy.

Po chwili milczenia, baterie 
artylerii, ustawione w Parku 
Belwederskim oddały 21 strta* 
łów.

Następnie płk. Kiliński odczy 
tał rozkaz Marszałka wydany 
do wojska z okazji zakończenia 
zwycięskiej wojny polsko*bcl> 
szewickiej.

W  chwilę później przedefilo- 
wał przed Belwederem pochód

woj

sfederowanych związków woj. 
skowych i związku strzeleckie, 
go*

Dodać trzeba, że w całym 
kraju odbyły się uroczystości 
żałobne. Również wszędzie za 

pamięć W o.

Los Abisynii przesądzony
p rze i Radę Ligi Narodów

prawo swobodnej decyzji.
Za tym pogląaem wypowie.

bliższych złożyli wieńce. u  * odZł wsrod tfębo.. granicą czczono pamięć
Na stopniach Pałacu Belwe. kicl ciszy poczynają grać werb. | dza, gdzie tylko byli Polacy, 

derskiego złożyły w dalszym 
ciągu wieńce delegacje senatu 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskie 
go, szkół akademickich, organi* 
zacyj społecznych, harcerze i 
harcerki.

W  momencie przemarszu 
przed frontonem Pałacu, sztan* 
dary organizacyjne pochylają 
się k u  ziemi.

W  międzyczasie na ulicy 
przed Belwederem zgromadzeni 
mieszkańcy Warszawy ustawia 
ją się w szeregi i wkraczają na 
dziedziniec defilując w milczę* 
niu przed Pałacem.

Szereg osób trzymaf wnękach 
kwiaty, które składa następnie 
na stopniach Pałacu.

O godz. 13.15 oddały hołd 
pamięci Marszalka wierne szere 
gi Jego żołnierzy, delegacie Fe* 
deracji P.Z.O.O., legionistów, 
peowiaków, strzelców.

W  godzinach wieczornych 
Armia oddała hołd pamięci 
Marszałka. O godz. 20*ej prż^ 
odgłosie werbli wkroczył, do 
Belwederu spieszony szwauron 
szwoleżerów oraz kompania ho* 

baot^u stołecznego, usta

G ENEW A. W  dniu wczoraj 
szym załatwiona została przez 
Radę Ligi Narodów t. zw. 
„sprawa abisyńska".

Na posiedzenie to został za. 
proszony Haile Selassie, który 
Wypowiedział się przeciw ukła 
dowi włosko.angielskiemu i za 
oddaniem sprawy pełnemu zgro 
madzeniu.

Lord Halifax, nie stawiając 
konkretnego wniosku, stwier. 
dził imieniem rządu angielskie, 
go, iż członkowie Ligi powinni 
mieć w sprawie uznania suwe. 
renności włoskiej w Abisynii

dział się również przedstawiciel 
Francji. Stanowczy sprzeciw 
wniósł Litwinow, uważając,
że członkom Ligi ha własną rę* 
kę nie wolno uznawać suwereo 
ności nad Abisynią.

Delegat sowiecki pozostał pra 
wie osamotniony,a bowiem poza 
Nową Zelandią i Chinami, — 
wszyscy pozostali delegaci opo* 
wiedzieli się za tezą angielską. 
Większość zatem państw wypo 
wiedziała się faktycznie za uz* 
naniem imperium włoskiego.

Pogrzeb b. premiera Gosi
przy udziale wielotysięcznych tłumów

BUKARESZT. Wczoraj w | W  kondukcie żałobnym, ktć
ry ruszył z przed Ateneum, kro 

ło kilkadziesiąt tysięcy o*

ii
południe odbył się pogrzeb b. 
premiera Oktawiana Gogi.

Za trumną kroczył przedsta* 
wiciel króla, członkowie rady 
korrmnei i r*ad w komplecie.

czyic
sód. W  mieście ustał ruch’, urzę 
dy, szkoły i instytucje publicz­
ne zawiesiły działalność

/
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Cztery pr6by 
samobójstwa

W  miasteczku Brodni* 
ca na Pomorzu nielada 
sensację wywołał w tych 
dniach robotn;k Fanslau, 
który w celach saniobój* 
czych trzykrotnie w ci|gu 
jednego dnia rzucał się 
do wody, każdorazowo je 
dnak został w porę ura«* 
towany.

Ta zawziętość pechowe 
go samobójcy wskazuje, 
że prawdopodobnie cier* 
pi on na silny rozstrój ner 
wowy.

Jak się dowi-dtijemy, 
Fanslau już od dłuższego 
czasu pracował nad stwo* 
rżeniem... nowej religii, 
spisywał skrupulatnie swe 
sentencje i reguły, które 
miały służyć za podstawę 
tworzonej przez niego no* 
wej wiary.

Widocznie jednak w 
pracy swej napotykał p. 
Fanslau na liczne trudno* 
ści w roztrząsaniu niektó 
rych zawiłych zagadnień, 
co w rezultacie doprowa* 
dziło go do dość ostrej 
formy obłędu.

Kiedy zawiodła trzv* 
krotna próba samobój* 
stv> w Brodnicy, Fanslau 
ud~ł s;e do.swego-brata w 
pobliskiej wiosce Dryżv*» 
na i tam ponownie usiło* 
wał popełnić samobói* 
stwo, z tvm samym jed* 
ivk skuAk;em.

W  najbliższych dniach 
nieszczęśliwy odstawiony 
będzie do szpitala psychia 
trycznego.

W  SZKOLE
Nauczyciel: — Powiedz 

mi, jaka jest najwł-ściw* 
sza rora na zbieranie ja* 
błek?

Uczeń: — Gdy psy są 
na uwięzi!

M A ŁŻEŃ STW O
Ona: — Ach, jak pięk* 

niel Patrzano, przyroda 
obudziła się ze snu!

On: — Nic dziwnego, 
skoro tak krzyczysz!

ż y w a jc ie
n m c y d l t u

n & u ś Z & fa  o r u y  
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Zboczeńcy deprawowali nieletnich
W sksntfaSiczną aferę zamieszanych jest kilkadziesiąt osób

Władze prokuratorskie pro=» 
wadzą obecnie sensacyjne do* 
chodzenie przeciwko kilkudzie* 
sięciu osobom z wyższych sfer 
arystokratycznych Warszawy, 
które o karżone są o deprawo* 
wanie i uwodzenie nieletnich 
chłopców.

W  trakcie przeprowadzonego 
śledztwa okazało się, iż zwyrod 
nialcy mieli swoją specjalną cr* 
ganizację, znakomicie zakonspi* 
rowaną przed okiem policji.

Posiadając do swej dyspozy*

cji wielkie środki pieniężne, zbo 
czeiicy organizowali orgie, na 
które zapraszano trłodziutk:ch 
chłopców, przeważnie uczniów 
gimnazjalnych.

działalności homoseksualistów 
trzymane są przez władze w ści* 
słei tajemnicy. Wiadomo jest 
tylko, iż przesłuchanych zosta* 
ło około 100 osób, aresztowano

Bliższe szczegóły wstrętnej I zaś przeszło 20*tu zboczeńców.

T r z y  m iliardy dolarów
n i walkę z bezrobotiem i na reboty publkzne

W A SZYN G TO N . Izba Re* | walkę z bezrobociem 
prezent- ntów 328 glosami prze* publiczne. Suma ta 
ciwko 270 uchwaliła kredyty w 
wys. 3 miliardów dolarów na

Kigóy nie jest zepśino
cierpisz na chcrobę r.ere’:, pęcherza, wąircby, kamieni żól* 
ciowyck, zlej przemirny maier:?, na bóle artretyezne czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzii;ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nic będzie zzpóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo;zopędnych „DIUROL". które zapo* 
biegają nagromadzeniu s'ę kwasu m ezowego i ir.nych szko* 
diiwych dla zdrowia subs:ancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdv przeko* 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania., zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DJUROL” 
GAStłCKIEGO (z kogutkiem) snrzed-ia anteki i «kłzdv apteczne.

i roboty 
stanowi

część kredytów, wynoszących 4 
miliardy 500 milionów dolarów, 
jakich Roosevelt niedawno do* 
mag-.l się w celu ożywienia ży* 
cia gospodarczego kraju.

Wyniki glosowania w kołach 
rz?clowvch przyjęto z wielkim 
zadowoleniem, świadczą one bo 
wiem, że wyrównały się nieooro 
zumienia, jakie istniały w łonie 
stronnictwa demokratycznego, 
które obecnie całkowicie popie* 
ra politykę Roosevelta

Ksiądz został areszts wanr
a kościół zamknięty w Kijowie

M OSKW A. Nabożeństwo ża 
łobne w trezcią rocznicę śmicr* 
ci Marszłka Piłsudskiego w Ki* 
jowie. nie mogło odbyć się, po* 
nieważ ksiądz został aresztowa* 
ny, a kościół zamknięty.

Konsul R. P. Matusin^ki oraz 
członkowie konsulatu zgroma* 
dzili się przy radioodbiorniku i 
wysłuchali w skupieniu audycji

żałobnej z Warszawy.
Również w Mińsku z powo* 

du zamknięcia jesic*:ą r. ub. ka* 
tedry, jedynego kościoła pbl* 
skiego, nabożeństwo nie odbyło 
się. Personel korfsulatu uczcił 
rocznicę zgonu Marszałka Pił* 
sudskiego wysłuchaniem audy* 
cji żałobnej, nadanej przez Pol* 
skie Radio.

D I l i O L  — B O N T  / ^ p ts iT d o  Z Ę B Ó W

Rzucone hasło przez Marszalka 
SmigłegOsRydza dozbrojenia ar* 
mii znajduje żywy oddźwięk 
nie tylko wśród starszego spo*

leczeństwa, ale również wśród 
młodzieży szkolnej.
Na zdjęciu — ciężki karabin 
maszvnowv ofiarowany icdnF'



Wesoły  
Kącik

Zachorowałem
Właściwie początkowo pra* 

.??c' nic mi nie było. Ot, zwy* 
drobna niedyspozycja. Ból 

8»owy i nic więcej......
. Wziąłem „kogutka*, położyć 

się do łóżka i był bym praw 
^opodobnie nazajutrz zupełnie 
pków, gdyby nie... sympatia, ia 
*4 mnie otaczają sąsiedzi.

Kiedy się po kamienicy roze* 
s**a wiadomość, że jestem chory. 
?b»egły się wszystkie sąsiadki, 

mnie ratować.
.Najpierw przyszła panj Kolar

sU 2 Przec\w^a 1 prawie siłą 
płoniła mnie do wypicia rycy*

. Porządnie pana 
Cl ^  oświadczyła i 
'Pan zdrów, jak ryba.

Potem przyszły npraz pani Pie 
sAa * pani Cykalska. Panie te 
^dawna prowadzą ze sobą woj 

»ft. *» Spotkawszy się przy moim 
P*ku» również nie mogły dojść 
0,0 porozumienia.

•p Bańki panu trzeba posta* 
— oznajmiła pani Pietrzak, 

w domu 50 baniek, posta* 
l$ panu i będziesz pan zdrów. 

. Papi. Cykalska uśmiechnęła 
* pogardliwie:

przeczyść 
— będzie

Polski lot przez Atleityk
M a jo r inż. M akowski w yleciał ju ż  w  drogą?

Według wiadomości, które 
nadchodzą do Warszawy, w naj 
bliższym czasie mjr. inż. Maków 
ski, naczelny dyrektor P. L. L. 
„Lot** podejmuje lot przez Atlan 
tyk na samolocie komunikacyj* 
nym „Lockhead 14“.

Oprócz mjr. Makowskiego ob 
sługę samolotu stanowią drugi 
pilot, radiooperator, oraz mecha 
nik. Start odbędzie się z miej* 
scowości Burbank.

Trasa przelotu obejmuie 
24.000 kilometrów i prowadzi 
przez Meksyk, Brazylię następ* 
nie nrzez Atlantyk południowy 
do Dakaru, a stąd przez Marok

śmie rei
BI JRGOS. Trybunał w Ovie 

do skazał na karę śmierci nicią* 
kiego Jose Carvajol. który był 
w swoim czasie szefem policji 
republikańskiej w Crldas. 

Carvajol oskarżony był

ko, Algier, Trypolis do Włoch 
i Polski.

Samolot lecieć będzie przez 
trasy obsługiv/ane przez linie ko 
munikacyjne francuskie i nie*

mieckie. W  ten sposób mjr. Ma ’ źe major Makowski wyruszył 
kowski będzie mógł pozostawać , już wczoraj w drogę, jednakże 
w stałym kontakcie z samolota* potwierdzenia tej wiadomości 
mi tych linij. Ido chwili zamknięcia

W  ostatniej chwili donoszą, nie mogliśmy uzyskać.
numeru

Wielopolska na
Znaifiiie sie w dradze do

Do Warszawy nadeszła sen* 
sacyjna wiadomość, że w czwar* 
tek została zwolniona z więzie* 
nia hrabina Oktawia Wielopol* 
ska, skazana na dożywotnie wię 
zienie i odwieziona do polskiej 
granicy. Została ona wymlenio*

na na dwóch Niemców skaza* 
nych za podobne przestępstwa, 
popełnione w Polsce.

Jednakże pociągiem berliń* 
skim, który przybył do War* 
szawy w piątek rano, hr. Okta*

m l m M
icy Piskiej

wia Wielopolska nie przyjecha* 
ła. Rodzina jej zapytana w tej 
sprawie, oświadczyła, że do* 
tychczas nie otrzymała żadnych 
wiadomości o zwolnieniu hr. 
Wie^polskiej i odesłaniu je i do 
Polski.

ks.

i ,* -  Ze pani masz w domu bań 
fcie znaczy jeszcze, że zawsze 

są potrzebne. Tu bańki 
J1* pomogą. Tylko lewatywa 

nogi postawił
Spojrzały na siebie wrogo i 

wyszły.

Po chwili pani Pietrzak przy* 
jjjpsła skrzynkę z bańkami i po* 

że zaklinałem się, że już 
mi nie jest, przewróciła mnie 

Pitymi do góry, zakasała koszu 
5 i postawiła 50 baniek. 

Zaledwie drzwi się zamknęły 
r? panią Pietrzak, zjawiła się pa 
81 Cykalska, za nią dzieci dźwl 
^ y . wielkich rozmiarów lewaty*

Zaraz będziemy zdrowi — 
Powiedziała wesoło.

Ze łzami w oczach zaczęłem 
frosić o litość.

Pani Cykalska kochana! 
j .̂och że pani zrozumie I Brałem 
Wz rycynę...
» — Iii... Rycyna to dla dziec- 
7** a nie dla takiego meżczyz* 

Pół kilo szarego mydła ro? 
Pościłam. To pana na glans o*
c*yści...

Nie pozwolę! — zbunto* 
*ałem się.

Pan, jak małe dziecko. I.e 
c*Vć się nie da!.... Wstyd!

pomimo gwałtownego oporu, 
P̂ ni  ̂ Cykalska przy pomocv 
yieci ułożyła mnie w odpowied 

pozycji i wpuściła we mnie 
Poł kilo szarego mydła.

^otem odwiedziła mnie jesz* 
sąsiadka z drugVgo piętra i 

Postawiła pijawki. Byłem taki 
i 1Wabiony, że już nie mogłem sic
°ronić.

^reszcie przyszedł sąsiad z 
Patteru z butelką wódki. N ?hł 

szklankę, dosypał trzy ly* 
ĵĈ ki pieprzu i wlał mi do gar*

_ ^  To pana postawi na nogi— 
2n*jmił.
. potem już nie wied-‘ałem co 

Ze mną dzieje. Straciłem
*ytomność.

. Kiedy się ocknęłem nade mną 
J 8* doktór. W  pokoju zebrały 

S prawie wszystkie sąsiadki. 
Panie doktorze! szeptały— 

i ysmy go ratowały, myśmy go 
ec*Yły....
 ̂ T" Wł*śnie widzę! — mruk* 

Zaleczyły go panie pra* 
Wle śmierć.

N apoleon Sadek

-----------  życia, .....
z wytwornego hotelu, w którvm |
mieszkała wraz ze swym książę* rzeczoną, oświadczył, że wyje: 
cym narzeczonym do skromne* Idża na kilka dni i dla potwier* 
go hoteliku przy ul. Marcadet. dzenia tego faktu, zabrał z sobą

romans
Opuszczona p. Suftesłiw żyje z pożyczek

.4  ̂ Przed pewnym czasem dono* ! Pani Suchestow twierdzi, ze |tylko neseser. Opuszczając Pa* 
ły dojść j współudział w zamordowaniu, slliśmy, że książę Michał Ra* książę poznał w Monte Catio-ryż, książę był bez pieniędzy, 

względnie wydaniu rozkazu za* -dziwili, który przybył wraz z ;50*letnią Angielkę, mrs Lavosn, nie mógł nawet opłaćić rachun*
'mordowania, 900 osób w ciągu panią Suchestow do Paryża, o* kobietę bardzo bogatą, wdowę ków w hotelu.

puścił ją, i udał się do Londynu, .po bogaczu londyńskim, która Pomimo rozstania książę u* 
Po wyjeździe księcia Michała znana jest z tego, że pragnie ,trzymuie korespondencję ze swą 

pani Suchestow pozostawszy bez , wyjść za mąż za osooę utytuło* | byłą narzeczoną. W  ostatnim li 
środków do'życia, przeniosła nę waną. | ście książę doniósł pani Suche*

Książę MichrJ opuszczając na stow, że pani Dawson chce
wyjść za niego za mąż, książę je 
dnakże, mimo, że majątek An* 
gielki jest wielki, nie spieszy się 
z ożenkiem. Pani Svchestow jest 
przekonana, że książę chce z nią 
raczej utrzymywać stosunki to* 
warzyskie, pragnąc od niej poży 
czyć pieniądze.

Książe bywa codziennie na 
„five o‘cbckr,ch“ w hotelu „Ma\ 
Fair“. Jest to jeden z najwy* 
tworni ej szych i najdroższych ho 
teli w Anglii. Przebywa on za* 
wsze w towarzystwie pani Dav* 
son i jakiejś drugiej damy, praw 
dopodobnie jej krewnej.

Opuszczona pani Suchestow, 
która utrzymuje się w Paryżu 
z pożyczek zaciąganych u znajo 
mych, nie zamierza na razie 
wrócić do Polski. Wierzy nie* 
złomnie, że książę wróci do niej 
i zabierze ją do kraju.

swego urzędowania.

R A D I O
WARSZAWA I. (Rn?SVn)

6.15 ..Kiedy ranne*. 6.20 Gimnasty 
!;?. 6 40 Muzyki (nkyiy). 7.00 Dzień 
rik poranny. 7.15 Mu2v!:a (plvty). 
800 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja d'a poboro* 
wych. 11.15 Audycja dla szkół: 
„Śpiewajmy piosenki*’. 11.40 Polo*
nezy symfoniczne. 11.57 Sygnał cza* 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00
— 15.30 Przerwa. 15.30 \V:acb-ości 
gospodarcze. 15.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: „Tajemnica królewskiego
zegara**. 16.15 Koncert rozrywkowy. 
16.50 Pogadanka aktualna. 1700 Tran 
smisją nabożeństwa majowego z ka* 
oHcy Matki Bosk:ei na Tasr.'ej Górze.
4 7 * 5 0  K ó n ^ t t .  = 1 8 . 5 5  A n d f t f a  ? m *
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Wiadomości sportowe; 20.10 Po 
gadanka społeczna. 20.15 Pianistki 
jazzowe. 20.35 Program na jutro. 
20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Po* 
gadanka aktualna. 20.55 —21.00 Przer 
wa. 21.00 — 24.15 A,:da — opera. 
Tra.nsm:sja z Teatru Miejskiego Wi* 
która Emanuela II we Florencji.

WARSZAWA II. (Mckolów)
13.00 Fioscnki w rytmach tan.ccz* 

nych. 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Koncert roz 
rywkowy (rłyty). 15.00 Pogadanka 
aktualna. 15.10 Wiadomości sporto* 
we. 15.15 1.000 taktów muzyki. 16.15
— 18 00 Przerwa. 18.00 Koncert po* 
pularny. 19.00 Muzyka taneczna fply 
ty). 19.55 Zycie kulturalne stolicy.
20.00 -  22.00 Przerwa. 2200 „W 
szalusie** — cp:zod z powieści. 22.13 
Muzyka lekka i taneczna. 23.05 —
24.00 Muzyka taneczna (płyty).

S z o f e r  z k u l ą  w s ł o w i e
s lc c z y ł  rozprczLw ą walkę z bandytą

nie zwrócił na to uwagi, wyci-i-1 k a r«  stwierdzili że Dura cudem 
gną! młodzieńca z auta, ściągnął ’ ocalał. Uznali jednak, ze opera* 
z niego płaszcz i wrzucił go do cja wyjęcia kuli z czaszki jest

Bolesław Waksmundzki, mło 
dy subiekt w firmie spożywczej, 
stanął przed krakowskim Są* 
dem "Okręgowym, oskarżony za 
usiłowane morderstwo szofera 
taksówki.

W  listopadzie ub. r. W a^s. 
mundzki wsiadł do taksówki, 
każąc się zawieźć do odległego 
o 30 kim. od Kraokwa Łapa* 
nowa. Szofer, Edward Dura, 
zgodził się za 35 zł. i pojechał. 
W  Łypanowie pasażer kazał 
szoferowi pojechać parę kilo* 
metrów dalej, aby się znaleźć 
bliżej domu.

Gdy w końcu auto zatrzyma* 
ło się przy mostku, rokległ się 
nagle huk wystrzału i idnocze* 
śnie szofer poczuł dotkliwy ból 
w tyle głowy. Odwrócił się i uj* 
rzał pasażera z rewolwerem w 
reku. Waksmundzki usiłował 
strzelić po raz drugi, rewolwer 
jednak zaciął się.

Z tego skorzystał Dura, kto* 
ry przesadził przegródkę dzielą* 
cą go on zbrodniarza i całym 
ciężarem ciała zwalił się na nie* 
go. Waksmundzki, nie przypu* 
szcza‘ąc, że szofer mimo po> 
strzału w głowę, zdoła utrzymać 
się na nogach, załamał się i bła* 
gał go o litość, wołając, że jest

- -   - - - - -  . nieooczytfny i właśnie uciekł z
jT Is zakładu dla obłąkanych. Dura
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taksówki. W  tym momenc.e 
Waksmudzki zdołał wyrwać się 
i zbiec.

Szofer brocząc krwią, wsiadł 
do taksówki i dojechał do naj* 
bliższego posterunku policji, 
gdzie wręczył płaszcz zbrodnia* 
rza. Na podstawie tego płaszcza 
ustalono kim był morderca i je* 
szcze tej samej nocy aresztowa* 
r.o Waksmundzkiego w jego 
mieszkaniu w Łapanowie.

Tymczasem Dura zdołał do* 
jechać do Krakowa, gdzie prze* 
budził właściciela tak:ówki, któ 
ry odwiózł go do szpitala. Le*

I E Ł D A
Tendencja na ogół słaba.

W A L U T *
Dolar 5 27, Fr. franc. 14 55. Fr. szw.

120.75, Funt ang. 26.33. Gid den Gd.
99.75, M. niem. 99, srebrna 110.

DEW IZY  
Bcb'*a 89.70, Holandia 29425, T on* 

dyn 26.42, N. ]o rk ł'abcl 5 3705, Pa* 
rvż 14.85, Praga 18.49, Szwajcaria 
121.25.

AKCJE
B. Polski 116.50, Warsz. Cukier

niebezpieczna dla życia Dury. 
Szofer po dziś dzień chodzi z ku 
lą w głowie i czuje się zupełnie 
dobrze. Tylko, jak zeznał, w 
dni zimne i wilgotne odczuwa 
pewien ból głowy. Kula znajdu* 
je się pod czaszką 4 cm na<d 
miejscem wlotu.

Ciekawe były wrażenia, jakie 
odniósł Dura bezpośrednio po 
postrzeleniu, gdy jechał z Ło* 
panowa do Krakowa z kulą w 
głowie. Opowiada on, że czyta* 
iąc napisy przydrożne widział 
tylko środkowe i ostatnie lite* 
ry. Również na szosie nie wi* 
dział lewej strony. Gdy przybył 
do Krakowa, nie wiedział co się 
dzieje po lewej stronie jezdni t 
tylko po dzwonkach i sygnałach 
syren rozpoznawał pojazdy idą* 
ce tą stroną. Gdy wnoszono go 
do szpitala, już prawie nic nie 
widział.

Po przeprowadzeniu przewo* 
du sądowego, sąd skazał Waks* 
mundzkiego na 12 lat więzienia 
i pozbawienie praw obywatel* 
skich i honorowych na lat 10.

CHOROBY PŁUC  
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci 
<vieku i stanu, kesi milicny ludzi. -  
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchiłu uporczywego, pięczącegj 
kaszlu grypy itp. stosuią pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 1 
który, ułatwiając wydzielanie się CZYTAJCIE  
plwociny, wzmacnia organizm i samo* „2Y C IE KOBIECE44
poczucie chorego oraz powiększa wa*| « r x T .  r n A C 7 \

gę ciała i usuwa kasze* CENA 20 (iR O SZ l*



— O, jak oani może tak mówić! — zawołał. — 
Pani się myli! Nie straciłem zupełnie szacunku dla 
pani! Kocham pani?!.. Ale... To prawda!.. Ale czu- 
ję się śmielszy. Marzyłem o tym od dawna, żeby mi 
było wolno pocałować panią. Nie śmiałem tego zro- 
bić. Sam nie wiem, jak się to stało, że zdobyłem się 
pa odwagę w hotelu i tutaj w wagonie... Jeśli pani 
to sprawia przykrość, nie pozwolę na to sobie już 
nigdy! Bardzo panią przepraszam. Sądziłem, że to 
jest tylko dowodem mojej miłości.

Miał taką zasmuconą minę, taka przykrość mało* 
wała się na jego twarzy, że musiałam się uśmiechnąć. 
Wzięłam go za rękę:

— Proszę się na mnie nie gniewać za moją uwa­
gę — powiedziałam. — Wydawało mi się, że kiedy 
dowiedział się pan prawdy, stracił pan dla mnie i sza­
cunek i uczucie i traktuje mnie pan jako kobietę 
złego prowadzenia. Ja nie jestem taką.

— Jak pani może coś podobnego mówić?! — 
krzyknął. — Nawet mi to przez myśl nie przeszło!

Oburzył się na serio i widocznie oburzenie do­
dało mu odwagi.

— Kocham panią, zrozumiałem, jak wielkie jest 
we mnie pragnienie posiadania pani, ale czy jest w 
tym co złego? Niech pani zostanie moją żoną! Pro­
siłem panią o to i jeszcze mocniej podtrzymuję moją 
prośbę! — mówi przejęty.

Nigdy nie przypuszczałam, że może teraz powtó­
rzyć swoje oświadczyny. W  pierwszej chwili nie wie­
działam, co mam mu oc! Dowiedzieć.

—, Pani jest sama, bez opieki —. mówił żarli­
wie. — Niech pani zgodzi się na to, bym został pani 
opiekunem do końca swego życia. Będę szczęśliwy, 
mając taką żonę, a zapewn am panią, że zrobię wszy­
stko, by i pani była szczęśliwa.

Przez moją głowę przeleciała myśli
— A gdybym się tak zgodziła?.. Gdybym za­

pomniała o tym, że mam synka?.. Byłabym bogata, 
miałabym męża takiego porządnego człowieka, ta­
kiego młodego... Czyżbym nie była szczęśliwa?.. Ale 
R yso?..

Pochyliłem głowę, żeby nie spostrzegł na mojej 
twarzy zmieszania, żeby czasem nie domyślił się, że 
nie powiedziałam mu ieszcze całej prawdy, że mam 
jeszcze inną tajemnicę, której mu nigdy nie wyjawię.

I sam? ostudziłam sw oe rojenia!
— Jeśhbym mu nawet nie powiedziała, to może 

się to wydać: z zakładu napiszę do policji, że ja 
nie place, policja zacznie mnie szukać i wreszcie doj­
dą do tego, że żona bogatego Francuza, to właśnie 
ta sama Franciszka Snopkówna, która ma dziecko 
paroletnie w zakładzie, za które nie płacił. Nie, nie! 
Nie mogłam się zgodzić na ślub, którego tak gorąco 
pragnęłam.

Jakto jednak człowiek czepia się rojeń!., 
tak samo:

— A gdybym się mu przyznała? — myślałam. — 
Możeby się pogodził z tą myślą? Możeby się zgo­
dził przyjąć moje dziecko do swego domu? Mogła­
bym mu powiedzieć, że Rysio jest owocem prześla­
dowań Józka. Pewnieby mi uwierzył! Bo przecież nie 
powiem mu, że byłam głupia dziewczyna do wszyst­
kiego, którą wyzyskał w taki naiwny sposó»b jakiś 
szoferl..

— Dlaczego pani milczy, Frań ja? — dopytywał 
się pan Karol. — Czyżby pani nie lubiła mnie? Oka­
zywała mi pani przecież sympatię! Nie udawała jej 
pani chyba pod groźbą tamtego pana?.. Prawda?

— Nie, nie udawałam... Okazywałam jej nawet 
mniej, niż jej żywiłam,bo chciałam pokrzyżować pla­
ny tego człowieka. Myślałam, że może pan sam się 
od nas odsunie, a wtedy jego zamiary nie będą się 
mogły spełnić. Żle udawałam obojętność. Pan po­
został na swoje nieszczęście przy nas, dął się namó­
wić na wycieczkę z nami. Lepiej byłoby dla pana, 
gdyby pan nas nie poznali

— Dziękuję Bogu, że miałem to szczęście! — za­
wołał bardzo szczerze. — Niech pani jednak odpowie 
mi na moją prośbę: niech pani się zgodzi zostać mo-

j ją żoną. Weźmiemy jak najprędzej ślub i wyjedzie- 
j my w cłaleka piękną podróż! Jak to będzie wspania­

le, kiedy będziemy we dwoje, jak te*az» wszędzie we 
dwoje!.. Na statkach, w ciekawych miastach... Jak to, 
będzie cudownie! — rozkoszował się zawczasu, jak 

j małe dziecko obiecanym cukierkiem!..
| — Ale pan nie wie, czy pańscy opiekunowie,

czy też krewni pochwalą pana wybór. Jestem przęciez 
cudzoziemka, w dodatku... jak panu powiedziałam, 
nie taką, jaką pan sobie wymarzył. Niech się pap 
sam najpierw zastanowi poważnie, niech pan poczeka 
trochę, a może za miesiąc, dwa, czy trzy żałowałby 

j pan swojej propozycji. Małżeństwa nie można trak- 
I tować tak lekkomyślnie 1

Zapewniał mni*1 że wiele już o tym myślał, ale 
powiedź'ałam mu w końcu:

— Nie mówmy teraz o tym. Pan się powinien 
zastanowić i naradzić ze swymi opiekunami. Pan jest 
bardzo młody i nie zna życia. Jestem przekonana, że 
odradzą panu stanowczo małżeństwo ze mną. Każdy 
rozsądny człowiek to panu powie. Pan może sobie 
znaleźć rodaczkę młodziutką, bogatą, niewinną.

— Ale ja panią kocham i nie będę zważał na 
żadne przeszkody! — odpowiedział mi.

Wymogłam wreszcie na nim, żeśmy przestali na 
razie o tym mówić.

— ly lk o  nie wiem, co mam teraz z sobą zror 
bić — powiedziałam. — Nie mogę siedzieć bezczyn* 
nie, bo mnie na to nie stać. Muszę wracać do kraju, 
o ile zechce mi pan pożyczyć tv!e pieniędzy, bym 
mogła wrócić. W  kraju łatwiej dostanę jakąś prace.

— Niech pani teraz o tym nie myśli. Urządzimy 
to jakoś. Pani musi wypocząć! Rozejrzymy się w sy­
tuacji w Nicei. Dobrze?.. Moja kochana panna 
Frania... — patrzył na mnie rozpromienionym’ 
oczami.

Nie miałam innego wyboru.
Przybyliśmy wczesnym rankiem do Nicei. Za* 

trzymaliśmy się w bardzo eleganckim hotelu Negre- 
sce nad brzegiem morza przy wspaniałej ulicy zwa- 
nej Promenadą Angielską.

Ciągle mi się wydawało, że zaraz gdzie zobaczę 
Józka i będzie katastrofal Nie mogłam się opędzić 
od tych obaw. Postanowiłam więc sobie, że nie będę 
tu przebywała długo, że przypomnę panu Karolowi 
swoją prośbę i jak najprędzej wyjadę do Polski.

Pierwszego dnia byłam bardzo zmęczona mimo 
wygodnej podróży i znaczną część dnia przespałam. 
Spotkałam się z panem Karolem dopiero wieczorem-

Zaprowadził mnie do sali restauracyjnej, gdzie 
siedział jego stary dziadek, jak nazywał pana Ombra- 
ge (czyt.: Ombraż). Był to staruszek jeszcze czer­
stwy na twarzy, ale w rzeczywistości bardzo zniedo- 
łężniały, popaaający nawet przy obiedzię w drzemkę.

Kiedy chciałam zwrócić uwagę panu Karalowi* 
że j**go „dziadek** śni położył palec na u tach i pO' 
wiedział mi, że on tylko „zamyśla się“ i niech Pan 
Bóg broni, żeby mu powiedzieć, że zasnął.

Mogliśmy rozmawiać . prawie swobodnie, bo 
dziadek niewiele słyszał i musieliśmy bardzo głośnó 
mówić, żbby wiedział ć$s z naszej rozmowy. v .:

Przypomniałem panu Karolowi swoją prośbę:
— Boję się teraz tu przebywać — powiedziałam 

do. niego. — Wolałabym jak najprędzej wyjechać, 
żeby się czasem nie spotkać ze swym ciemiężcą.

— Ależ ja teraz pani nigdzie nie puszczę! — za' 
pewnił mnie pan Karo!. — Przecież pani mirła tm 
powiedzieć, jak się pani ustosunkuje do mojej pro­
śby!

(D alszy ciąg futro).
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Czułem, że wyglądam okrop­
nie. Ocieakłem cały wodą. Spły­
wała ona z moich krzywych ko­
lan. Ale nic mnie to nie obcho­
dziło. Miałem brać udział w bie 
gu. Nie robiłem sobie nic z de­
szczu i błota. Często przed 
wschodem słońca biegałem na 
Starym torze, gdzie przecież 
zawsze było pełno błota i ka­
łuż. Wydało mi się, że minął 
rok, nim wrezcie znaleźliśmy 
się na starcie. Fo tym minął dru­
gi rok, nim. niecierpliwy i spo­
cony starter ustawił dzies'ęć ko­
ni na swoich miejscach. W szy­
scy byliśmy zdenerwowani bu- 
rzą. Przed samym startem za­
grzmiało jeszcze raz. Widzia­
łem. jak C;1ad'ator zacużał i pot­
kną! się. Stanął na nogach w 
tym momencie, gdy starter 
krzyknął — „Jazda ‘... I

Gladiator widocznie nie od­
zyskał jeszcze polnei równo­
wagi, bo znów się potknął. Ale 
mimo to mógłby jeszcze do­
brze ruszyć ze startu gdyby koń 
Nr. 3, stojący obok mnie, n'e 
pchnął go. Kącikami oczu wi­

działem, że Gladiator upadł, a 
jego dżokej leci przez łeb ko 
nia na ziemię.

Nie znałem się jeszcze wtedy 
na wyścigach, ale mimo to wie­
działem, że Glad:ator nie ma 
już teraz żadnych szans. Teraz 
więc tylko ode mnie zależało, by 
wygrać bieg dla panny Jadzi.

Cóż. Ostatecznie byłem tylko 
krzywonogą szkapą, a Jimmy 
'tarym „wycofanym z obiegu ‘ 
dżokejem. Nawet sama panna 
Jadzia nie mogła się wiele po 
nas spodziewać. Co do mnie, to 
powinnością moją było jedno: 
— walczyć o zwycięstwo ze 
wszystkich sił. Byłem przecież 
jej koniem!..

R O Z n Z JA Ł  V II
Wyścigi dwulatków — to 

zawsze wielka niewiadoma dla 
graczy, dla szarej publiczności, 
a także i dla nas — dobrze uro­
dzonych koni. Specjalny kło­
pot śprawia nam natomiast bło­
to. Tes^cze przed startem koń 
czuie się tak, jak osa w mrowi­
sku. a ^otem nMada wysiłku 
trzeba, bv nrzed^stać się do 
bandy. Teśli jest się po stronie ł

zewnętrznej toru, trzeba biec 
przynajmniej o 50 metrów wię­
cej, niż te konie, które „złapały** 
bandę. Dlatego też ludzie czę­
sto przegrywają tyle pieniędzy, 
i dlatego często ten sam koń jed 
nego dnia przychodzi daleko z 
tyłu, a drug:ego dnia łatwo wy­
grywa wyścig.

Biegłem na trzecim miejscu, o 
jaldeś 2 długości za końmi pro­
wadzącymi. Faworyt był przy 
bandzie a koń nr. 5 przeciął mi 
drogę. „Trójka**, która spowo­
dowała upadek Gladiatora zosta 
ła na starcie.

Jimmie prowadził mnie po 
prawej stronie nr. 5 , małego, 
szybkiego czarnego źrebca. Bło 
to z jego kopyt padało mi pros­
to w nozdrza.

B ;łem swoimi wielkimi kopy­
tami w błoto i wyrzucałem je z 
całych sił. Czułem się teraz jak 
na mokrym pastwisku, które 
przecież zawsze tak lub;łem. •*- 
Przypuszczam, że to właśnie z 
powodu moich krzywych kolan 
mogłem tak dobrze biegać po 
błocie.

Gladiator b;egł sam. Ale on 
i tak nie liczył się iego dżokeia 
cucił ieszcze doktór obok star­
tu. Gbdiator szedł więc bez wa 
gi, wcisnął się do bandy, i inne 
konie musiały mu ustąoić z dro 
gi. To dało mi szansę. Wytęży­
łem wsz' s’kie siły i ruszałem za 
moim towarzyszem staieonvm. 
Doszedłem nawet do s;odła fa­
woryta. który prowadził teraz o

oół długości przede mną i Gla­
diatorem.

Gdy minęliśmy zakręt, fawo­
ryt zaczął się ode mnie odsuwać, 

łlnne konie ruszyły też ze wszys 
tklch sił za nim, tylko jeden ga­
lopował daleko z tyłu. Pozosta­
ło nam ieszcze około 800 met- 

jrów. Wszystk;e dziewięć koni 
szły jeden obok drugiego w od­
stępie długości, a faworyt 

jparł wciąż naprzód. Czołem się 
zmęczony... Może pułkownik 
rzeczywiście miał rację, że nie 
nadaię się do niczego innego, 
jak tylko do pługa i do wozu!

Zrobiłem ostatni w ys^k, by 
wysunąć się naprzód. Ale ku 
memu zdziwieniu Jimmie dał 
mi lekki znak, bym się nie spie­
szył. , Powoli, mói m^ły, masz 
czas!..“ — powiedział cicho.

Miałem pełne zaufanie do Tim 
miego, zresztą wierz'' łem też, że 
i on mnie ufa. Dosyć na tym, że 
postanowiłem walczyć do unmd­
łego i nie rozmyślać o głup­
stwach... Może Jimmie wiedział 
coś o czym ja nie miałem poję­
cia?... Tak też jednak i było 
Faworyt szybko wykończył się 
i rozpaczliwie starał się dotrzy­
mać tempa galopującemu bez 
jeźdźca Gladiatorowi. Dwa in­
ne konie zrównały s»e już z przo 
dująca parą, a Jimmie wciąż ie­
szcze był tam, gdzie chciał — 
nie przy samej b^dzm gdzieś 
w największym tłoku, lecz tro­
chę z boku. Najważniejszym ied 
nak było to, że teraz nie czułem

fjuż wcale zmęczenia. Mogleip 
w tym miękkim, chłodnym bło­
cie biec jeszcze drugie tyle. By­
liśmy teraz przy trybunach. Sty 
szałem wrzask widzów. CzV 
Jimmie nigdy nie pozwoli tń* 
ruszyć pełnym g^zem? Czy o- 
szukuje pannę Jadzię? E ,  c h y b a  
nie... A

Nareszcie! Faworyt odoadj 
zupełne. — Teraz — krzyknął 
Jimmie. Puścił cugle, uniósł się 
w siodle — wisiał niemal na vti° 
im karku, tak, że prawie wcale 
nie poczułem j^go ciężaru.Słyszą 
iem tylko p ekielny wrzask na 
trybunach. Przeszywał mnie na 
wskroś. Był czymś, co zrałen? 
dobrze od dawna, a czego do ic1 
porv n;e mogłem sobie przyp<Y 
mnieć. Deszcz bił mnie w oczy 
i kronle spływały po moim nO‘ 
sie. Nie widziałem nic, poza 
szarą ziemią, nie słyszałem mc 
poza tupotem kopyt i hmteryc* 
nymi krzvkami ludzi. Ale czj1' 
łem, że biegnę tak, jak nigdy 
nrzed tym. t

Wrzask na trybunach stav^ł 
się coraz głośniejszy. Bieg eitf 
i biegłem — dla panny Jadzi " J  
dla Jimmie* go, — dla nasze! 
stajni, — by pokazać wszy^ 
kim, że nie jestem koniem robo* 
czym, choć mam krzywe nog1. 
Minąłem sędziów pewny, że °* 
bok mnie nie ma nikogo. 
graliśmy o dobre kdka d1l 'g°s* 
ci — nasza marna stajnia i nasz 
wyśmiany dżokej!

(Dalszy ciąg jutro”).
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SOBOTA
Bonifacego ra. i 

Justyna. 
Słowiański: Do#

biesława.
Słońca wsch. 3.44, 

zach. 19.21. 
Ksleżvca wsch. 

19.41, zach. 3.38. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 

1792 Zawyżanie Konfederacji targo# 
wickiej. Dzień hańby w historii 
Polski.

*831 Klęska wodza Kołyski pod Da# 
szowem.

1930 Zmarł Wład. Orkan, powieścio* 
pisarz.
PkZ . GŁOWIĄ LUDO W E: 

Grzmot w maju, sprzyja urodzaju.
RADY PRAKTYCZNE: 

Higiena i zdrów c. Nie chodź ni# 
gdy w przemoczonych butach i sitar# 
petkach.

— “ jŁjŁjŁj o

i

Ukraińcy znów
wyrnwninc irdanfa tiziwire podobne do nlemMitfi

Przed kilkoma dniami Cen*j politykę parcelacyjną w Mało* 
tralny Komitet U. N. D. O. a polsce Wschodniej, dalej min. 
więc największego ukraińskiego Grabowskiego oraz min. Swię*
stronnictwa politycznego, ogło* 
sił swoje uchwały. Są one bar* 
dzo znamienne i zasługują na 
uwrgę.

A więc na wstępie trzeba 
przypomnieć, że U. N. D. O. 
było tym stronnictwem ukraia* 
skim, które po wielu latach opo 
zycji. postanowiło porozumieć 
się z Rządem. Porozumienie zo 
stało osiągnięte przez ówczesne 
go ministra spraw wewnętrz* 
nych Koście łkowsk; ego. W  wv 
niku tego porozumienia U. N. 
D. O. wzięło udział w wybo* 
rach do Izb Ustawodawczych.

Przeciwnicy tego porozumie* 
nia w łonie LJ. N. D. O. ustąpi* 
li z kierownictwa partyjnego, a 
miejsce ich znikli zwolennicy 
współpracy z Polską.

Na terenie parlamentarnym 
norozumienie wyraziło się mię* 

^  dzy innymi w fakcie głosowa*
■ nia Ukraińców za budżetem o*

raz wieloma innvmi przedłożę* 
ni^mi rządowymi.

Przedstawiciele Ukraińców 
stanęli na rrruncie lojalności. Ze 
strony pokkiej udzielono Ukra 

Poznanie nłta. Pozna Pani esebę na ińcom wielu konc>*syj. U steP *
Wysokim stanowisku. Spełni się ży# s^va wywoływały nawet ni a.-*
t k S i i S  K niC" . ^ ™ o le n ie  w pewnych kolach

P. Janeczka M. Blondyn jest Pani 
życzliwy. Blondynka — nieżyczliwa.
Los się do Pani uśmiechnie.

Z n i k ł y  i^ o lw ie k  nie b v K k , 
mężczyznę w mundurze. ! nim żadnych nowodow. Ukra

tosławsklego. Oświadczali, że

O. nie jest tą, która potrafi dąć 
jakiekolwiek korzyści Ukraiń*

rozwoju, gdy w duchu pełnej 
lojalności pracować będzie ra*

com. Polska nie ;~st i me bvh zem z innymi obywatelami nad 
państwem narodowościowym, podniesieniem państwa polskie*

strona polska nie przyczynia się nie będzie więc nikomu udzie* go.
c-o normalizacji stosunków mię lała autonomii terytorialnej. i Uleganie wpływo
J   a  . t a r ł  n l r r ^ i ń c l ' ! #  m i  '  o ć A  ł a i

TtumsczeiiBe snów

pobkieb.
W  ciągu os^tnie^o roku jed 

n~kże skargi ukraińskie wz^a<
ku

dzy oboma narodami, lecz 
wręcz przeciwnie utrudnia trud* 
ne dzieło porozumienia.

Jak jednak zaznaczyliśmy 
skargi ukraińskie nie były uza* 
sadnione. Nie można bowiem 
uważać za antyukraińskie posAę 
nowanie n. p. popierania poi* 
skiego elementu w Małopolsce, 
przy równoczesnym nienarusza* 
niu ukraińskiego s*-nu posada* 
nia i nie t^zeszkadzania Ukra* 
ińcom w ich pracy.

Uchwalona deklaracja U. N. 
D. O. równa się praktycznie zer 
waniu z dotychczasową linią ro 
lityczną i oznacza powrót do 
dawnej, wvr~źnie antypolskiej 
Polski. W yl:czając swoie żą* 
dania, sformułowane w kdkuna 
stu punktach Centralny Korni* 
tet tego stronnictwa d o ^ g a  się 
uznania narodu ukraińskiego za 
odrębną osobowość prawną o* 
raz Przyznania autoromii tery* 
toralnej na o^szamch zamiesz* 
kałych przez Ukraińców.

Żądan;a Ukraińców s.a dziw* 
nie podobne do niemieckich w 
Czechosłowacji. Wpływ hitle* 
rowców spod znaku Henleina 
jest bardzo widoczny. Wydaje 
sję jednak, że trreba przestrzec 
s~ołeczeństwo ukraińskie przed

»m zzewnątrz
Społeczeństwo ukraińskie ma może przynieść tej ludności iyl 

jednakże wszelkie możliwości ‘ ko niepowetowane straty.

w odcieniach pudru

P. Iwcnka. Fos la da Pani zd. In oś# 
Ci literackie, a może no^et malarskie. 
Szczęśliwy kolor: żółty, Spędzi Pani 
tok'życia w Afryce. Brunetka myśli o 
Pani.
P

ińcy a+*kowali szczególnie ostro złudzeniami. Droga rnkreślo* 
min. Poniatowskiego, za jego ną przez przywódców U. N. D.

BQl E PŁOWY. Z
lł\c*j'\c o«yoinainvch »»os:«ow . mUTKUM*

WAH D A J4

i

tp v t  SA A*> 
t .OAJCIt POOSIKdW-MICł|HO-l»inVO|W;‘ TViMO W NCWYM OPAKOWAHIM

Piiak post rzelit poriiera
Kanonach na pi. linii LulialsHsi w Waiszawla

Odgłos strzałów rewolwero* ilił się na chodnik, 
wych zaalarmował w 4fócy,,?ifi^T "rNa szczęście nadbiegł pełnią 
licznych przechodniów w okoli 
cy placu Unii Lubelskiej w 
Warszawie. Jak się okazało, 
strzelał jak*ś pijany mężczyzna, 
który przed chwilą opuścił je* 
den z pobliskich barów.

Wypróbuj ^
Te Nowe

 -
Z dt!»s*^fiu łcohi?t —

9  sto*u e niewłaściwy 
ode eń pudru. Mado e  to  
im nienatuialny wyg ąA  
który >  rnacznie  postarza.
Nie wykła, nowa maszyna.  
Chromosicop, w»wo'.a!.i 
przewrót w odcieniacli  
pudru. Niczem mag czne 
oko, ł iostrz^ga o'!a w pud­
rz e  tak ie  barwy, których 
istnienia nawet nie pod ej­
rzewamy. T a  precyzyjn a
maszyna pozwoliła chemikom firmy 
Tokaion  rac jonaln ie  i włuściwie 
m eszać  n a.u  alne odc*eitie. O d ­
cień e te  z a s p a l a j ą  S ; »  ze sk órą  — 
tw orząc  z nia ca ość .  r olożyło to 
k r e s  n ienatura ’n :e wyglądającym, 
piz-lad ow anvm  pudrem twarzom. W y ­
próbuj dziś  e szcze  cudowne od"

PaI32 kras n*cnMura(neJ przełado­
wanej pjd .a r  cerze, k.Ora pos a- 
rra Panią o lata całe. Prze czytaj 

radę kosmetyka specjalisty.obok
przepisu z n a .o m i le g o  p ary sk ie fO  

udru T oka lon .  Z astosu j  >eoen z nich 
na jedną c ząść  iw rzy, inny zaś  na 
drugą.  Zna dziesz  w ten sposób  w ła ś ­
ciwy odcień,  harm onizu ją cy  z T w ą  
cerą .  U zyskasz  naturalni# piękny, 
de likatny,  prom enny wygląd, k tóry  
mo£ą Ci na lać  edynie właściw a od*

TOREBKACH

cy w pobliżu służbę posterun* 
kowy, który oclebrr.ł sząleńco* | 
wł rewolwer i przeprowadził g o ' 
do komisariatu.

W  trakcie wstępnego docho* 
dzeńia u^taionb nazwisko alko* 

Skutki kanonrdy były fatal* j holika. Jest to SJrnishw Giol* 
ne. Jedna z kul rewolweru pi* I kiewicz (Rakowiecka 25) zatru* 
jaka trafiła portiera baru, 33 ( dniony w Dyrekcji Trąmwaiów 

1 letniego Stanisława Rzadkiewf*,i Autobusów Miejskich w cha* 
Icza ( M .............................

cienie ~udru roknlon, spreparow anego c ienie  T ck a lo n .  Tuder T ukalon  wlzq> 
w*dłn«* or -̂̂ n̂nln̂ ro francuski.go | dzie do n a ’ iycia.

G r a t i s  K a ż d i  c z y t e ’ nic7V:a n in ie 's z e g ł  pisma m o ie  otrzym nć bezy f  t i i ie  
L u ksu sów * K a s . t k ę  Pjękn'>ś"i  zaw iera .ąeą  .K rem  T  l  lau uó^owy i biały)« 
oraz >''7n »ite  odcien ie  Pu Jru T  kelon N'a?r ’y przesiać  50  groszy w znacz* 
k a c r  »a zwrot przes ł ’’ i. o n' o -ania i innych koszLów d o  firmy U n la z ,  od*  
dział  jy j.Z  Warszaw a, ul. I r a u ^ u t la  3 .

Icza (Markowska 16), który zwa

N r m ałej w okandzie... 
B£ryw.ągM winien

czyli: „Na frasunsk dobry trunek”
(A . E .) — Żle jest, panfe sra* ! Takie psiawiary z tych fllan* 

flowny/ — nAw.ł nędznie odzia tropów.
hy jegom ość do pana Filipa Lo* C órki n gdzie na służbę wki* 
hanasia, który w hśnie odpoczy tować nie mogie, bo brzuch ma 
Hta/ po podróży w poczekalni wielki. A  choć wszędzie tłuma 
dworcowej. \czę, że to z tych kartofli tak ią

— A  mówią ludzie, że będzie rozepchało, to mówią, że nie. 
Sor zej?

rakterze motorowego.
Podczas rewizji znaleziono wpadł w ostatnim czasie znanv 

przy nim 7.500 złotych. Skąd oszust Czesław Czyżewski za* 
wz ął on taką ilość gotówki — mieszkały w Warszawie przv 
niewiadomo. |ulicy Koszykowej 22.

Ciężko rannego portiera baru I Podając się za prezesa kolei 
opatrzył lekarz Pogotowia. polsko * francuskiej w Bydgo*

Fałszywy prezes kolejowy
Rozdawał nieiskiiejate posady, pobierając 

łapówki za ick wyrobienie
Na pomysłowy sposób wyłu* j szczy obiecywał on bezroboł# 

dzania od naiwnych pieniędzy j nym wyrobienie posad w dy* 
 j i  ... -----................ rekcji, pobierając za to różne,

Detalkaie kupfetiwo po'skie

— Niemożehna rzecz, panie 
szanowny. O wicie ja cały ty* 
dzień ży,ę za sedem dzlesiąt gro 
szy, to jak może być gorzej?

— Za siedem dziesiąt groszy 
tydzień? Jakiem  sposobem ?
—  4̂rto idę do  jednej zna:o* 

*nej restorac'i i staluję flaki, lak
flaki oochnę, to już cały ty*

dz:eń nic do ust nie biorę, bo  
co wezmę, to jadz'e nazad.

— A  po tygodniu apiać idę 
na flak i!
L Znakiem czego ze s\vo;ą oso* 
°ą nie mam kłopotu. A le z fa* 
toiefią rady sobie dać nie m ogle.

Zonę do  dobroczynności po* 
^a’em po ratonek. Poszła tam 
°*blna i prosi:

— Łaskawa dobroczynności, 
sfraszn 'e mr.'e ciężko samotnej 
* trojgiem dzieci na ręku.

A oni na to:
— Postaw je pani na ziemi, 

*° ci będzie lekciejl

Na zebrar*u tym
ty lko że  z  m ora ln ości. tp o w ito  szereg rezolucyj których

Ciężkie życie, panie szano w  wa2nie>s“  omawumy Pon.ze,:

domaga się pomory kredytowej
W  tych dniach obradowało dorocz dowcLnicm wita v/ysilki NnczelncJ

Ra ly Zrzeszeń Kupiectwa P cl:k ’cgo, 
zmierzające do realizacji tego zagad­
nienia.

Zapowiedź zrycrrliowrn^a podatku 
dochodowego dla średnich i drób* 
nych płatników zestala rrzvipta 3 u*

ne walne zebrań’e członków Central* 
nego Związku Detalicznego Kupie* 
ctwa Chrzęść. R. P. w sal* To warzy* 
stwa H ’gicniczr*ego Przy ul. Karowej 
31 w Warszawie.

nyf — westchnął nieznajomy. 
Poczym nałożył czapkę i po* 
szedł.

Pan Filip długo myślał nad 
jego słowami. W spomniał wła 
sny dom ek z ogródkiem , oraz 
dobrze prosperujący sklep ik  — 
i zrobiło mu się bardzo smutno, 
że taka bieda w narodzie.

U dał się więc do  pobliskiej 
knajpy, aby splókać nagroma» 
dzoną w ser.cn gorycz, i splóki* 
wal ją tam długo, a gruntów* 
nie. A po opuszczeniu restau* 
racji poczuł w sobie nowe siły 
i urządził awanturę, która zapro 
wadziła go przed oblicze sądu 
starościńskiego.

— W szystko bez ten kryzys 
— mówił pan Filip na rozpra* 
wie. Żeby n e bieda, to by lu* 
d z :e nie chlali!

Sąd skazał go  na 10 zlotvch . 
grzywny;

Chrześcijański handel detaliczny 
wyjąkowo dotkliwie odczuł okres 
przes lenia gospodarczego, powodują 
ce os!ab*er*.e Poszczególnych przed* 
siębierstw i dlatego koniecznym jest 
przyjście im z pomocą kredytową 
przez banki państwowe i samorządo* 
y/e.

Kup*cctwo stwierdza, że przychyl* 
ne ustosunkowanie się zarówno 
władz państwowych, jak i samorzą lo 
wych dó zagadnienia tanich k**edy* 
tów dla kupiectwa; daje nadzłnję na 
należyte rozwiązanie sprawy kredy* 
towania handlu polskiego oraz z za*

2COu8iAtĄ S«6Qę 
* 8  a  O o  a  w  k  i
USUW A 8 £  Z BOlU 
i B £ ZPOWBOTNIE

KLAWfOL!
, AP.KOWALSKI» w a a s i a w a  j

znaniem przez kupiectwo, gdyż ta for 
ma jest najodpo\vIedn*cisza do ono# 
datkowania mniejszych pr-edsię* 
biorstw. 7ebrani zwracają się do 
władz skarbowych o objecie rycz'1* 
tem dochodów do 7.200 zł. i o połą# 
czenie ryczałtu pcdalku dochodowe* 
go i obrotowego oraz r.ftn*eric wspó! 
nych kwartalnych terminów płatno* 
:ci.

Zebrani wyrazili dalej nadziei*. ~e 
"rojekt zmiany rs'"w y o p o d a :ku 
przcmysIov/ym i skasowaniu świa# 
dectw przemysłowych y/ejdzie w ży* 
c!c i zastąpi obecny skompPkowany 
i przestarzały system świadectw prze* 
myślowych.

Ponadto stwierdzono, iż s-tucz^e 
podnoszenie wysokość’ obrotów dla 
celów wymiaru podatku dochodowe* 
go, mimo istnienia prawomocnych wv 
mlarów rbrotu dla poszczególnymi 
przedsiębiorstw, jest pozbawione pod 
stawy prawnej, narusza rccrrcle  bez 
pieczeństwa prawnego i godzi w ir* 
teresy mricjszycb firm nie mogących 
prowadzić księgowości. Dlatego też 
zebrani apelują do władz sktirboi 
wych o przyjmowranie za po.!clawv 
ayymiaru podatku dochodowego — 
prawomocnych kwot ustalonego cb* 
rotiu

- * - to czasem dość wysokie nawet su* 
my, jako rzekome koszta mam* 
pilacyjne.

Skala rozpiętości była u „pa* 
na 'prezesa'4 bardzo duża. Pro* 
ponował on chętnym posady, 
poczynając od stanowiska kie* 
równika i wiceprezesa dyrekcji, 
kończąc na posadzie woźnego.

Średnio biorąc oszust wyłu# 
dzal przeważnie od każdej z o* 
sób od 200 do 1.000 złotych.

W  końcu oszustowi powinęła 
s:ę noga. Poznał on niejakiego 
Zygmunta Skuzę, który chętnie 
zgodził się na propozycję obię* 
cia posady wiceprezesa i wpla* 
cił Czyżewskiemu 500 złotych, 
jr.ko zadatek.

Ponieważ Czyżewski nie 
mógł udzielić mu dostatecznie 
ścisłych danych o nowej posa* 
dz:e, reflektant napisał do dy# 
rekcji list z prośbą o informacje 
co do tego stanowiska. Można 
sobie wyobrazić jego zdumic* 
nie, gdy odnisano mu stamtąd, 
że żr.den inżynier o takim naz* 
wisku w dyrekcji nie pracuje i 
że bezwątpienia musi to być o* 
szust.
Rzecz prosta, Skuza złożył o 
wszystkim zameldowanie w ko 
misariacie. Ustosunkowanego 
inżyniera odszukano bez trudu 
i osadzono w więzieniu.

Obecnie prowadzone iest do* 
chodzenie, mające na celu o* ta* 
teczne ustalenie ile osób padło 
ofiarą kombinatora.



Dróżnik w zmowie z weglokndami
Wywiadowcy polic ji zdemaskowali bandy rabusiów

Od dłuższego czasu z pocią* 
gów towarowych w okolicach 
Warszawy nieuchwytna, zorga* 
nizowana szajka złodziei dok o* 
aywała kradzieży węgla. Głów* 
*ie kradzieży dokonywano na 
odcinku między stacjami Józe* 
fów — Gołąbki. Kilkakrotnie 
Urządzano zasadzki, jednak zło* 
dziejom zawsze udawało się bez 
kamie zbiec.

Onegdaj z pociągu nr. 186 
pod stacją Gołąbki banda węglo 
kradów zrzuciła większą ilość 
węgla na tor. W  czasie zbiera* 
nia węgla złodzieje zostali za* 
uważeni przez patrol wywiadów 
ców. Na wezwanie wywiadów* 
ców do zatrzymania się, złodzie 
je nie usłuchali i poczęli ucie* 
kać. Wywiadowcy wystrzelili 
za uciekającymi, na co złodzie* 
je odpowiedzieli strzałami, a na 
stępme korzystając z ciemności, 
zbiegli.

Po jakimś czasie wywiadów* 
cy dotarli do budki dróżnika, 
Aleksandra Matuszewskiego. 
W  budce oprócz Matuszewskie 
go wywiadowcy zastali trzech 
młodych mężczyzn, którymi po 
wylegitymowaniu okazali się: 
Stanisław Nartanowicz, lat 23, 
zamieszkały w Piastowie, Ma* 
rian Jednoszewski, lat 23, robot 
nik, zamieszkały w Piastowie 
przy ul. Kołowej nr. 8, oraz Sta 
nisław  ̂ Pływaczewski, lat 22, 
również zamieszkały w Piasto* 
wie* Ponieważ zatrzymani dawa 
li niejasne zeznania, wywiadów* 
cy przeprowadzili rewizję w 
budce i znaleźli ukryty rewol* 
wer kal. 7,65, przerobiony ze 
atraszaka oraz naboje do rewol* 
weru. Oględziny rewolweru wy 
kazały, że przed chwilą strzela* 
no z niego.

W  toku dochodzenia okazało 
się, że Pływaczewski, któty u* 
iywał pseudonimu „Leszek*'. —

jest hersztem bandy węglokra* 
dów. Po starciu z wywiadowca 
mi, skrył się on z dwoma kole* 
gami w budce dróżnika Matu* 
szewskiego, który był w zmo* 
wie z bandą i udzielał jej stale 
schronienia, dzięki czemu uni* 
kali aresztowania.

Pływaczewski wydał pozosta* 
łych członków bandy, których 
aresztowano i okazali się nimi: 
Stefan Sumiński (Piastów, Oża 
rowska 13), Michał Odziem* 
czyk (Piastów, Krakowska 63), 
oraz Laskowski, Sas i Kopczyń* 
ski, zamieszkali w Piastowie.

Dochodzenie ustaliło, że skra 
dziony węgiel banda sprzedawa 
la Henrykowi Aniołkowi i jego 
żonie, właścicielom składu węg* 
la w Piastowie, oraz Józefowi 
Jankowiakowi, również właści* 
cielowi składu węgla w Piasto* 

Iwie. Węgiel banda sprzedawała

paserom po 3 zł. za 100 kg. Po* 
za wymienionymi banda aostar 
czała węgiel kierownikowi fir* 
my ,Społem“ w Piastowie, Ada 
mowi Palusińskiemu.

Wszystkich aresztowano i 
przekazano do dyspozycji sę* 
dziego śledczego.

Zuchwały napad na urzędnika
Dobraną szajkę bandytów  osadzono w  w ięzieniu

Gdy wyższy urzędnik Banku 
Polskiego M. S., zam. przy ul. 
Okrąg, w Warszawie, wracał o* 
koło godz. 24-ej ul. Książęcą do 
domu od swego kolegi w dniu 
10*go b. m., nagle na rogu ul. 
Książęcej i Smolnej wyskoczy 
ło z pędzącej dorożki dwóch 
osobników. Mężczyźni obezwła 
dnili go, przycisnęli do świeżo 
malowanego paraknu i zerwali 
z ręki zegarek złoty wartości 
150 zł. Rabusie skoczyli* z po* 
wrotem do oczekującej na nich 
dorożki i szybko odjechali w 
ul. Czerniakowską. Napadnię* 
ty zdążył zauważyć tylko dwie 
ostatnie cyfry numeru dorożki, 
a mianowicie 96.

W  kilka minut po dokonaniu 
zuchwałego rabunku nadszedł 
pełniący służbę policjant, który 
natychmiast wszczął pościg za 
rabusiami, jednak bez rezultatu. 
W  bocznej kieszeni S. znajdo* 
wał się pórtfel zt pieniędzmi o* 
raz srebrna papierośnica, któ* 
rych rabusie spiesząc się nie zdą 
żyli skraść.

Policja XIII*go kom. P. P. 
po drobiazgowym, energicz* 
nym dochodzeniu ustaliła nu* 
mer dorożki 1296, której właś* 
cicielem jest znany awanturnik,

Ludwik Szefbuch, lat 26, zam.

Erzy ul. Okopowej nr. 44. Szef* 
uch wzięty w krzyżowy ogień 

pytań zeznał, że tegoż wieczo* 
ru dorożką powoził brat jego 
Karol, lat 24, nie posiadający 
prawa jazdy.

Aresztowany Karol Szefbuch 
przyznał się, że w nocy w dniu 
l0*go maja do dorożki jego 
wsiadło dwóch osobników na 
rogu ul. Żurawiej i Marszałków 
skiej, którzy wyszli z restaura* 
cji „Tivoli‘\ Osobnicy polecili 
zawieźć się na ul. Podchorążych 
nr. 1, gdzie mieli raczyć się al*

koholem wraz z nim. Ustalono, | u którego pracowali jako fur* 
że byli to bracia Jan, lat 25, i 
Andrzej, lat 23, Grzegorczyko* 

barakachwie, zamieszkali w 
przy ul. Felińskiego nr. 1 na 
Żoliborzu, znani policji zło* 
dzieje.

Obu aresztowano w stajni 
Szmula Flaka przy ul. Podcho* 
rążych nr. 4, właściciela kilku 
furmanek w chwili gdy raczyli 
się alkoholem w towarzystwie 
kilku dziewczyn ulicznych. 
Przyznali się oni do zuchwałe* 
go rabunku. Skradziony zega* 
rek sprzedali za 4 zł. Flakowi,

mani, zwożąc cegły. W  chwili 
dokonywania rabunku doroż* 
karz stał na t. z w. czujce.

Grzegorczykowie od dłuższe 
go czasu byli postrachem spóź* 
nionych przechodniów. Po 
skończeniu pracy przebierali 
się w przyzwoite ubrania i uda 
wali się do pierwszorzędnych 
nocnych lokali, wypatrując o* 
fiary. Również niejednokrotnie 
dokonywali rabunków na spóź 
nionych przechodniów.

Wszystkich osadzono w wię 
zieniu.

K r w a w y  b a n d y t a  ł ó d z k i

Z M agdeburga do Polski
będzie przewieziony 

r y m  b y ł  u / l ę z i o n y  M a r s z a ł e k
BERLIN Dom w Magdebur 

gu, w którym więziony był w 
1918 roku Marszałek Piłsudski, 
nfiarowany jesienią roku ub. 
przez burmistrza tego miasta 
Państwu Polskiemu, został już 
.nr znacznej części rozebrany, ce*

lem przetransportowania go do 
Polski.

Roboty są już tak daleko po 
sunięte, że w połowie czerwca 
r. b. należy spodziewać się, że 
dom ten w całości znajdzie się 
w kraju.

Wiceminister zginał w katastrofie
SofftióCffócf njyacf# cfo rzelrl

PRAGA. Czechosłowacki wi 
ceminister Spraw Zagranicz* 
nych Bohdan Pavlu został zabi 
ty wczoraj po południu w wy* 
padku samochodowym w Boś* 
ni.

W  pobliżu m. Bosensti Novi 
(90 km. od Zagrzebia) samo* 
chód stoczył się do rzeki. — O* 
prócz wiceministra Pavlu zginął 
w katastrofie jego służący. Żo* 
na wiceministra odniosła cięż* 

* kie rany.

P ry s zc zy c a  s z e rz y  się
leszcze jeden transport zakaionych zwierząt

W  dniu wczorajszym przybył, konano uboju. Wagony, który*
do Warszawy transport świń z 
poznańskiego, w ilości 68 sztuk,
wśród których lekarz dyżurny 
stwierdził pryszczycę u 16 
sztuk.

Cały transport nierogacizny 
został izolowany w specjalnym 
oddziale sanitarnym, gdzie do*

skazany na kary śmierci
Ogromne wrażenie ^wywołał wa zbrodnia wstrząsnęła Ło* | przed Sądem Okręgowym w Ło

dzią. Był to napad na komor* dzi, który skazał Włodarczyka 
nika sądowego Goszczyńskie

mi przywieziono świnie, oraz 
wszelkie przedmioty, z którymi 
chora nierogacizna miała stycz* 
ność, zostały poddane odkażę* 
niu 4%*wym roztworem ługu.

Wspomniany transport zala* 
dowany był w Poznaniu dnia 
10 b. m.

w swoim czasie w Łodzi mord 
rabunkowy, dokonany na oso* 
bie Witolda Ratajczyka.

Nad wieczorem do mieszka* 
nia Ratajczyków, zamożnych 
właścicieli zakładów mleczar* 
skich, wpadło trzech uzbrojo* 
nych bandytów. W  mieszkaniu 
znajdował się miody Witold 
Ratajczyk oraz służąca. Bandy 
ci, zamaskowani i z narzucony* 
mi na całą figurę czarnymi opon 
czarni, sterroryzowali służącą, 
która z przerażenia zemdlała, i 
wpadli do pokoju. Witold Ra 
tajczyk stawi! opór i za to przy* 
płacił życiem. Jeden z bandy* 
tów zadał mu śmiertelną ranę 
w głowę.

Łupem zbrodniarzy padła 
kwota 4.500 zl.

Wytężona akcja policji do* 
prowadziła do ustalenia w dro* 
dze konfidencjonalnej, że przy* 
wódcą napadu był znany na te* 
renie łódzkim przestępca Józef 
Włodarczyk, a w napadzie bra 
li udział również należący do 
szumowin łódzkich bracia Rec* 
ke.

Włodarczyk miał już za sobą 
kilka wyroków więzienia, a na* 
wet został skazany na umiesz* 
czenie w zakładzie dla niepo* 
prawnych w Koronowie, jedna* 
kże dodatkowa ta kara została 
uchylona przez Sąd Apelacyj* 
ny.

Włodarczyk wyparł się winy. 
Brak było bezpośrednich dowo 
dów, gdyż służąca Ratajczyków 
nie umiała opisać wyglądu ban* 
dytów.

Po paromiesięcznym docho* 
dzeniu Włodarczyka i Recków 
zwolniono z więzienia i umorzo 
no postępowanie.

Minęło kilka miesięcy. No*

Zbrodniczy zamach na torpedo
kursującą między Kownem a Kłajpeda

KŁAJPEDA. Na zdążającą z 
Kowna do Kłajpedy torpedę o* 
sobową, wypełnioną szczelnie 
pasażerami, dokonano wczoraj 
zbrodniczego zamachu.

Będąca w biegu maszyna zbli 
zając się do stacji Patyrele wpa

ćtła na wielki głaz, położony 
przez nieznanych sprawców na 
torze.

Uderzenie spowodowało cal* 
kowite prawie wyrwanie z łoży 
ska jednego z motorów torpe* 
dy. Wagon uległ silnemu wstrzą 
sowi. Niemal ze wszystkich o*

kien powypadały szyby, któ* 
rych odłamki poraniły pasaże* 
rów.

Należy nadmienić, ie w po* 
przednim tygodniu na tej samej 

J linii miał miejsce taki sam wy* 
«padek.

sądowego 
go. Sprawca został schwytany 
na miejscu. Był nim Józef Wło 
darczyk. Odebrano od niego 
rewolwer, z którego strzelał do 
komornika. Przy badaniach o* 
kazało się, że łuski. znalezione 
m  mieszkaniu Rataj jzzyków i iku 
lai wyjęta z głowy denata, ma* 
ją charakterystyczne nacięcia, 
identyczne z tymi, jakie dawał 
rewolwer Włodarczyka.

Wznowiono więc dochodzę* 
nie o mord na Witoldzie Rataj 
czyku. Aresztowano braci Rec 
ków. Bandycka trójka stanęła

na kare śmierci, a braci Recków 
po 15 lat więzienia.

Od tego wyroku zaapelowały 
obydwie strony.

Prokurator domagał się pod* 
wyższenia kary Rockom, a obto 
ną uniewinnienia wszystkich 
tikęfch, wywodząc, że brak jest 
dostatecznych dowodów.

W  tym stanie sprawa znała* 
zła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Warsza* 
wie.

Na wniosek obrony sprawt 
odroczono.

Sluigu okradła mieszkanie
Za złodziejka rozesłano listy gończe

Z mieszkania Wacława Sro* 
czyńskiego (Warszawa, Hipo* 
teczna 8) skradziono garderobę 
i różne rzeczy, wartości 400 zło 
tych. Zawiadomiona policja 
wszczęła natychmiast dochodzę* 
nie i ustaliła, że kradzieży doko 
nała niejaka Celina Kubiak, nig 
dzie niemeldowana.

Przed kilku dniami zgłosiła 
się ona do Sroczyńskiego z proś

> przyjęcie do służby. Ponie 
S. miał zamiar przyjąć siu*

bą o
waż
żącą, więc polecił Kubiakowej 
zjawić się za kilka dni. Rzeko* 
ma służąca przychodziła codzien 
nie, a upatrzywszy stosowną 
chwilę, dokonała zuchwałej kra* 
dzieży.

Za złodziejką, która zbiegła 
w niewiadomym kierunku, roze 
słano listy gończe.

R ozszalały byk w  rze źn i
Dzllrle zwierzę zastrzelono

Na terenie Rzeźni Miejskiej 
w Warszawie, zerwał się z po* 
stronka prowadzony na rzeź 
byk. Oszalałe ze strachu zwierzę 
galopowało po całej rzeźni, ata* 
kując zaciekle napotykane na 
drodze osoby.

Wśród pracowników i intere 
santów rzeźni wybuchła panika.

Zwerbowano 30 robotników, 
którzy usiłowali zapędzić osza* 
lale bydlę do zagrody, wszelki* 
jednak próby spełzły na ni*
czym.

Ponieważ byk noważnie z** 
grażał bezpieczeństwu osób, 
znajdujących się na terenie rzez 
ni, został zastrzelony.

ORradł auto H ra b ie g o
Z łodz ie ja szka  a re sztow an o

Przed domem Rozbrat 34, w 
Warszawie z pozostawionego 
bez dozoru samochodu, należą* 
cego do Aleksandra hr. Wie* 
lopolskiego (Styki 10), jakiś 
złodziej skradł narzędzia samo­
chodowe, wartości 30 zł. i rzucił 
się do ucieczki.

Złodzieja zauważył hr. Wie* 
lopolski, który wszczął alarm.

Przy pomocy nadbiegłego poste 
runkowego 13*go komis., *{0* 
dzieją ujęto, wraz ze s k r a d z io *  
nymi narzędziami. Okazało sił* 
iż jest to 26*letni Roman 
łakiewicz (nigdzie niemeldo* 
wan). złodziejrecydywista.

Decyzją sędziego śledczego* 
złodzźieja samochodowego os* 
dzono w więzieniu*
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S E N S A C Y JN A  P O W IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera taiemfticzy 
Jefon: jak ś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
«aje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 

°anstwa Poradzkicii na Marszałkowskiej numer... Udaje ,się 
w towarzystwie uze ;h policjantów i po wyważeniu drzwi, 

^Póstrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.
Po przybyciu prok uratcra oraz inspektora Urzędu Sled# 

r*eRo stw erdzono. ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
^Uka z majątku Sosnówka.

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
*»icji w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych*
ffllac* ...   • j _________ • i  . n  i .

■ X *  w — —  r - ------------ — --------- ----  **'*••• w « y  u B ł i n U )  U  V *

Radnym śledztwie zdołał dowiedzieć sic, ii 2tabluka był w  
w t ° W5r2Ystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 

sv0,000 złotych,
Po nieprzespanej n ocy  przybyła pani Poradzka do War* 

szawy, gdzie zgłosiła się w urzędzie śledczym. Tu przywitał 
mspc ktor Puchała, i, zanim począł ją badać, rzekł:

— Nie wiem, czy p owinna pani tak rozpaczać z powodu 
Zginięcia jej męża...

Inspektor Puchała, człowiek, który znał na Wylot 
Juszę ludzką, nie omylił się w swych przypuszczę* 
*Mach.

— Tak to? — spojrzała na niego pąni Halina % 
°ourzemem i przestrachem.
i . — Przypuszczam — odrzekł inspektor, cedząc 
*ażde słowo — że to raczej jakaś romantyczna histp* 
***• Po raz ostatni widziano męża pani w towarzy* 
stwie pięknej pani w czerni....

Słowa te podziałały na panią Poradzką, jak prąd 
Elektryczny.

Zadowolony spostrzegł inspektor Puchała kolo* 
Sąlną zmianę w twarzy pani Poradzkiej. Zniknęła t 
*?ej rozpacz i przygnębienie, policzki jej zaróżowiły 
jję. Oczy jej rozwarły się i ukazały się w nich ogni* 
M gniewu. W  ciągu jednej chwili zapomniała o nie* 
bezpieczeństwie, jakie grozi jej mężowi... Wiadomość, 
*tórą usłyszała teraz, pochłonęła zupełnie jej uwagę, 
inspektor zagrał na najbardziej czułej strunie w du* 
8*y kobiecej. Jej mąż, Seweryn zginął w towarzy* 
*twie czarnej damy... Ach, więc dlatego tak ją nama* 
^lał, by wyjechała z dziećmi do. Zakopanego!

Nie mogąc jednak pojąć tego, siedziała z rozwat* 
ustami, z których padło tylko ńO^ltÓOTr**~

— Co takiego?
. — Tak jest, moja pani — spogląda na nią prze*

bjkliwym wzrokiem pan Puchała — Zawezwałem pa* 
tak nagle dlatego, iż przy pomocy pani mogę wy* 

Jaśnie sobie tajemniczą sprawę, jaką wydarzyła się 
^ jej domu...

Mój Boże* Przerież nie mam o tym najmniej* 
®2ego pojęcia! — zawołała niezwykle wzburzona pa* 

Poradzka.
4 — Zaraz, zaraz wszystko pani wyjaśnię, ale za*

Jim odnajdziemy męża, proszę zachować wszystko w 
^emnicy... Dobrze, obiecuje mi pani ?

— Tak — odrzekła, potakując głową, a przed 
°czyma miała obraz męża w towarzystwie czarnej da* 
^y, której twarzy nie może sobie uprzytomnić...

— A zatem, pani Poradzka, proszę słuchać: Wy* 
darzenia w pani domu są zarówno tajemnicze, jąk 
s*n.Utne. Przede wszystkim proszę mi powiedzieć,

zna pani niejakiego pana Zablukę z Sosnówki?
Pani Halina potrząsa przecząco głową, twarz jej 

Umarła nagle.
— Proszę sobie dobrze przypomnieć — powiada 

*Howu inspektor — Czv pan Zabluka, ziemianin, by* 
Va| u państwa w domu?

Pani Poradzka znowu zaprzecza głową.
. A po tym z wybałuszonymi oczyma wysłuchuje 
piwnego opowiadania o tym. co się wydarzyło w jej 
jjieszkaniu. W  iaki sposób znaleziono tritpa pana 
£abluki, oraz »ak mąż jej zginął w towarzystwie ja*

. *lejś czarnej damy...
Pani Halina sadziła z początku, że to sen, że to 

!akaś zmyślona baika. Czvż ;est rzeczą możliwa, by w 
mieszkaniu działy się takie rzeczy? Ale gdy zro* 

że to wszystko miałcr naorawdę miejsce —- 
kamieniała ze zdumnienia. Dziwi się sama, tak 

strach jej znikł zupełnie. Może dlatego, ie  
^arHgo z^mianma 7abluk* nie znała przecież na* 

frawdę... Ale maż? Oto widzi go przed oczyma, z 
c*arrą d-ma. z kt^ra ia zdradza...  ̂ _ j

— A wiec r«ic nie może nam pa^i powiedzieć j 
• "lej czarnej damie, któ^a spotkano w towarzystwie | 
Ej męża? — r>yta Puchała. * 

j Pani Halina opuściła v’-rok, jak gdyby wstydii*
9 się pyr*-nią f o'1rz e b b :

Te---: doniero dowiedzi?łam się, że maż mój 
^yirr^wnl jrn:cś rtr' cunki z podejrzanymi osobami...

— Tak widać b^ta pani stałe w błędzie. Szanow*
: ? Pam, proszę nie krępować się może padna z mo*
;J  strony r :cco d—?t"czne'pytania, ale to trzeba wy*

n'ć di-. d-Vra śled zia ... 
t* Pani Halina rrc^-liła się i opuściła głowę. Ale 

rmus-i :ą, bv r-trzzla mu pro*+o w oczy. 
j^oże dętego. :i  wyczuk że ta piękna, młoda i ele* 
^ncka dama ukrvwa coś mrzed nim?..

Padają pytania o ich wsipółżvciu; o znaiomych 
kobietach i mężczyznach, którzy ich odwiedzali, o jej 
ostatniej podróży do Zakopanego. Pani Halina odpo* 
wiada rzeczowo, a w jej głowie dudni to samo py* 
tanie: Kim może być owa tajemnicza dama? Czy jest 
rzeczą możliwą, by Seweryn, który ją zaniedbywał, 
miał kochankę?

r— Powiedziała pani zaciągnął się immektor 
dymem papierosa — że w tvch dniach miał do Za* 
kopanego przybyć pani mąż. Czy zawiadomił panią 
o tym?

— Tak — odrzekła c;cho pani Ha^na.
— Czy ma pani Ust ten u siebie? Ciekawi pinie 

data Wysłania listu!
— Zaraz, zdaje rie, że zostawiłam go w Zakopa* 

nem. Byłam wczoraj bardzo zmieszana, po otrzyma* 
niu< depeszy.

Nerwom*™ ruchem r ę k i  poczta stukać w port* 
monpfce. W  końcu wyjęła stamtąd zmiętoszony list, 
wołając:

-T- Oto mwv! Óto iest ten bcf 1
Inspektor Puchała przeczytał list, i po chwili na* 

mysłu powiedział:
— Jak widać z tonu listu, nie tęsknił pani mąż 

tak bardzo ,za panią!...
— Któż to może wiedzieć! -*■ odrzekła cicho pani 

Poradzka.
-r  Sądzę, że pani wie o. tym sama nailetrej — 

spogląda na nią przenikliwym wzrokiem Puchała. ' 
Prpszę mi powiedzieć prawdę! Czv pani mąż zdra* 
dzał ją? Czy może pani kogoś podejrzewać o usiło* 
wąnia odciągnięcia męża?

Pani Halina oblała się szkarłatem. Mimo woli 
przypomniała sobie pana Mariana, i dlatego odrzekła 
nieśmiało:

— Któż to może wiedzieć? Nigdy go nie kon* 
trołowałam!

— Proszę raz jeszcze nie krępować się. Wszystko, 
o czym mówimy, pozostanie między nańii. Zresztą, 
nie chodzi mi o'żadne, sprawy osobiste. Nagłe znik* 
nigeję j>ahl mgżajest dla mnie wielką tajeninicą. Mu* 
simy znalez£ pierwsze nici. Może znajdziemy je w 
kręgu pani znajomych, przyjaciół... Czy podejrzewa 
pani kogoś?

— Myśmy iawsze dobrze żyli ze sobą, byliśmy 
przykładnym stadłem małżeńskim — odrzekła cichym 
głosem pani Halina .

Czy nie zauważyła pani. że mąż rej utrzymuje 
stosunki z jakimiś podejrzanymi osobami?

? — Mój B^że, jakże go irmzna o takie r-eczy po*
dejrzewaćl — zerwała się z krzesła i usiadła z po* 
wrotem.

I Niech mnie Bóg strzeże, czym miał coś złe*
go na myśli. — Pani mn;e źle zrozumiała. Nawet naj* 
lepszych ludzi potrafią złoczyńcy omotać...

— Nie miel śmy nigdy z takimi do czynienia — 
odrzekła Poradzka.

— A w Zakopanem? — pyta dalej Fuch^Ja — 
Czy nikt tam me rozmawiał z panią o je: mężu? Frze* 
cież snędziła pani chyba tam czas w jakimś towarzy* 
stwie 1

— No, tak — Puc^-ła zauważył, jak się pant 
Poradzka zmieszała. — Ale co to ma wspólnego z 
całą s/prawą?

Inspek+^r zdecydował się postawić pytanie, któ* 
re go przed tym jątrzyło.

— Musimy pomówić szczerze — snoważni^ł ;egrt 
ton. — Zębr-.łem. iuż kilka irf^rmacvi o współżyciu 
państwa. Chodzi mi o  tot czy nie dala pani mę­
żowi po^’odów  do zdrady?

Par:e insrekforze — z^^ała się THP»*-. - 
krzesła. — J^k śmie r»?n coś podobnego mówić? Je* 
stem m~Ł,'a dwoiga dzieci...

—Bard-o przepraszam — zerwał się z a
Puchała. — Zdarza się, mam rr f ',To o to nyta** i pro* 
szę odpowiadać mi na pytanie. W :«*p iż w Zakopa* 
nem baw;la pani w to^^^rystwie jakiegoś pana... — 
gra inspektor na pewniaka.

Pani Hahra oradla niemchomo na krzec,o.
— Pani Poradzka, w imie prawdy, w interesie 

jej m**ża pw^h mi p-ar»i powie kim wct +en <—'^wiek?
Pani Halina broni się ze wszystkich sił. Przy po* 

mnia^a sobie sl^^a Ma  ̂ -na. Ter*z pr-^r^ie c\v :r  
kompromitacji, bo ze słów pana inspektora wynik ? 
że wie on o stocimkach, jakie ją łaczyłv z M

— A zatem! Nie chce mi pani powiedzieć? Szkc 
dzi pani sobie sama!

— To prawda — powiedziała cicho. — Spotka 
łam się z. tym człowiekiem na danc^gu.

— Tak się on nazvwa0 — p̂ rt̂  Pu''h'*!a.
— Marian... Marian Kaczorek.,. Nic zna wcale 

mego męża.
Â e (rr̂ 'r \ n T  r ypo,'^5 ■-■>

z mieisca. iak gdyby chciał przeskoczyć przez stół i 
zawołał głośno:

— Marian Kaczorek! Boże co się dz-leie!
(Dalszy ciąg jutro).
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— Pan pozostanie tu u mnie... Pan się tu prze* 
śpi — powiedziała hagle rozkazującym tonem nie* 
wiasta.

Ten ton zdziwił go bardzo. Oczy jej nabiegly 
mgłą, nozdrza iej poczęły drżeć.

— No, tale, pozostanie pan u mnie — rzekła 
dziwnym tonem. — Jest pan na pewno zmęczony. 
A prócz tego...

Chwilę milczała, po czym dodała:
— Kobiecie w moim wieku smutno jest pozo* 

stać samej w domu... Bardzo smutno...
— Dzięktrię pani bardzo — odrzekł Tadeusz, 

spoglądając zdziwiony na kobietę. — Ale... Może bę* 
dę pani przeszkadzał?

— Nie, przecież powiedziałam panu, ie kpbiety 
w moim wieku czują się bardzo nieszczęśliwe, gdy 
muszą pozostać same... Mamy dziwne sny... Cztery 
lata upłynęły od owego czasu, gdy mój mąż udał 
się na front.,.

Nie wie, czy mu się wydało, czy w istocie w 
oczach jej zaperliły się łzy...

Niewiasta o tak ciepłym nazwisku, pani Stani* 
sława Cieplińska, usiadła na krześle przy Tadeuszu, 
i zakładając ręce na piersi, delikatnym, matczynym 
tonem zapytała:

— Czemu pan tak zbladł?.. Ach, matko! Za* 
pomniałam, ie pan jest jeszcze głodny. Zaraz, dam 
paiiu mleka, pan jest zupełnie wyczerpany...

Zwracała sie do niego tak, jak gdyby była jego 
matką albo siostrą. Tak mówiła do niego tylko 
Jadzia.

Wstała, weszła do kuchni, i po chwili wróciła 
z dzbankiem mleka w ręku

Tadeusz spoglądał na nią ze zumieniem. Stała 
mu się nagle bli ka i miła.

— Proszę pić! — przysunęła do niego krze* 
sło. — Musi pan pić wiele mleka, ach jaki pan jest 
bladv...

Tadeusz wychylił jednym chlustem dzbanek mle* 
ka. Czuł,, że nowe siły napływają mu do żył.

— Czemu pan Hk milczy? Czemu pan nic nie 
mówi? — położyła dłonie na jego kolanach.

— Czasem milczenie oznacza podziw — odrzekł 
na to Tadeusz.

— Podziw dla kogo? — s^ tała  zdziwiona.
— Po prostu dla pani... Rzadko w obecnych cza* 

sach można spotkać kobietę o tak gołębim sercu jak 
pani...

— Czy sądzi pan, że ludzie stali się naprawdę 
zwierzętami? W ojna, to wojna, ale człowiek powi* 
nien drugiemu zawsze pomagać... Zaraz panu po* 
ścielę, tu na tej kanapie...

— Ależ, breń Boże! Niech się pan wcale nie 
krępuje, niech się pan czuje jak u siebie w domu... 
Powiem panu prawdę: spoczątku bałam się nana... 
Obcy człowiek. W  nocy... Ale głos nnński budzi do 
pana bezwzględne zaufanie... Pańskie opowiadanie 
o tylu przejściach, tvTu cienieniach... Pan zapewne 
pójdzie zaraz spać... Ject już bardzo późno...

Tadeusz spogląda ze zdziwieniem na tą kob;etę 
po trzydziestce, na jej szerokie barki, jej muskular* 
ne ciało. Przeniosła whśnie z sąsiedniego pokoju po* 
duszkę, kołdrę, prześcieradło...

Posłała mu łóżko i s^ogłądaiąc mu nrosto w 
oczy powiedziała z uśmiechem na wargach:

(Dalszy ciąg jutro).
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O PIESKACH SŁÓW KILKORO
O statn io  w K ielcach  za­

panow ała gorączka przy­
w rócenia psiarni do stanu 
używ alności osobistej. Co­
dzienna obław a na psy w 
god zinach, gdy m łodzież 
idzie do szkoły stw arza być 
m oże dla ulicznej gawiedzi 
w esołe widowisko, to jed ­
nak śmiem y tw ierdzić, iż to 
w żadnym  stopniu nie m o­
że m ieć wpływu w y ch o ­
w aw czego na szkolna m ło­
dzież.

ko zaw odem , lecz także przy łfia ją  psy w obrożach-, opła- 
jem nym  sportem . W w yła- cone i t. d., idące w tow a- 
pywaniu doszli do tak ie jJrzy stw ie , a więc posiadają- 
w praw y, że pod pętle t r a - jc e  w szelkie praw a spokoj-

N u m er  akt  K m .  375/38

OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości
Ko mo rni k  Sądu  G r o d zk ie g o  ; pr zy s łu guj e  o d po wi edn ie  utrzy

> a n ! ł n ; p ct-ojr. Qii>rwe W łos z c zo w ie  M i c h a ł  C i s ł o w 1 ma n ie  t. j. oddzie lne  mieszka-- L a p a m e  p s o w  s t a i o  s i ę j  . , , r  . .
ski,  m a j ą c y  ka nc e l ar ię  we WioY nie w domu od strony L-egieły 
szczowie,  ul. K o n ie c po ls k a  8, '  z górą.  prawo przechodu przez 
na z as ad z ie  art. 676  i 679  k, p. 11 mi^s? kani e  właśc ic ie l i ,  poży-
„  J „ __11;____ : i __ ___ ____ ___

dla panów rakarzy nie tyi-

K in a  k ie le c k ie :
C z w a rt a k  S z a l o n a  Cla udet te  

Pałace: Pa ni  W a l e w s k a  

Casino :  M a ł y  T a r z a n  

W F .  i P  W.  S i ó d m e  niebo

c. pod a je  do pu bl iczne j  w ia d o ­
mości ,  że dnia 30 czerwca
1938 r. o godz.  1 1 w Sal i  
P os ie d ze ń  Są d u  G r o d zk ie g o  we 
Włosz cz owie ,  odbęd zie  się sprze 
daż w drodze publ iczn eg o prze 
targu n ieru cho mo śc i  na le żą ce j  
do d łu żników Kazi mie rza  i Ma 
r ianny małż,  D en d ek ,  s k ł a d a ­

j ą c e j  się z osady gos podarcze j ,  
i po łożone j  we wsi Ciemiętn ik i ,

wienie,  drzewo,  pomieszczenie

nego spacerow ania. * Jesteśm y zdania, że gor-
N ajgorszym  je st, że psy jliw ość pew nych c z y n n i k ó w  

złapane m ieszczą się w ym ogłaby się ograniczyć d°
wspólnym  pom ieszczeniu bez,
w z g l ę d u  n a  rasę, płeć i tre ­
surę.

czynności napraw dę konie' 
cznych . Z bytnia  gorliwość 
nie zaw sze je s t dobra, a ^

W ykupiony pies jest zw y-j przytoczonym  wypadku cał'
kle m ocno pogryziony. Ja ­
k a  je st pew ność jego w łaś­
ciciela, czy w Kontakcie nie 
nabaw ił się zarażnej choro­
by, a co najw ażniejsze wście 
klizny? O baw y te nie są 
płonne i m ają swe logiczne 
uzasadnienie.

kiem niew łaściw a.
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Tanio
I skutecznie

I Ogłaszajcie się w d z i a l e

. z y w n o sc  dla  j e d n e j  swm.,  | Trudn0 ły£ Kulturalnie bez
j edne j  gęsi,  10 ga gąsiąt ,  lO-ciu®1-    ----- - -
kur,  właś c ic ie le  tej  n ierucho-

ś ( drobnych ogłoszeń K. E . C*

mości  o bo wi ąza n i  są  u tr zy m y ­
wać  dla dożywotniczki  swoirn 
kosztem 1 krowę la tem i z imą 
a w razie choroby M ar i an n y  
D end ek  dać  j e j  l e k a r s k ą  po ­
moc,  a po śmierc i  p o ch o w ać  
je j  c iało  n a  swój  koszt.  W  ra-

Knpon „K. Expr«su Codziennego"

u p o w a ż n ia  cło o trzy m n n ia  w k a ­
l i e  k in a  „Pa łace " w  K i e l c a c h  
b.iletu w c e n ie  7 iż £r. na w s z y ­

stk ie  m i e j s c a

B A R  
i RESTAURACJA

R A D IO O D B IO R N IK A

f T E L E F U N K E N
5 N aj no w sze  modele  tych  = Hm  a ■|  aparat* do nabycia D ro b n a  o g ło s z e ń #  
I  w sklepie Elektrowni i j “  ~
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 1 '  0 0  S P f Z G d d n i 3

j gm.  Kl uc zew sk o,  pow. w ł o s z - j z i e  gdyby M a r ia n n a  D en d ek
* czo wskiego ,  woj.  k ie l ec k ie go ,  o | nie z e c h c i a ła  po z o sta w a ć  u

przestrzeni  14 morgów 295  prę-y właśc ic iel i  n ie ruchomośc i ,  to ci
tów z pr zy na le żn ym i  do tej o - j  ob owi ąza ni  są w y p ł a c a ć  j e j  po
sady pr a w a mi  do past wi sk a  o- * 20  rb. kwa rta ln ie  zgóry.  dj j es t
gotowego wsi C iem iętn ik i  N r l o b c i ą ż o n a  długa mi  podług dzia
tab.  1, na której  z n a j d u j ą  s i ę j ł u  I V  w yka zu  hipotec zn eg o
n a s t ę p u ją c e  budy nki .  i l )  G m i n n e j  K as i e  Poż y cz k o w o-

0  b u d y n e k  m ł y ń s k i  drew-1 O s z c z ę d n o ś c io w e j  w Kl ucz ew-
niany jed n o p ię tr o w y  wraz  zl !.cu ] 6.0  *  pr?,cent .a^ .
d o m em  m i e s z k a l n y m  dotyka-  1 S t an is ł a w o w i  O en d ko w .  33 2 5  zł.

i a  L  U :i „ - . „ u l z  p ro c en ta m i ,  J )  r i i l e lowi  Cn łoj ą c y m  m ł y n a  o 4-t h ubi ka c jac h^  . .  reo '  . - A\

kryty gontem w stanie  średnim
2) s todoła d re w n ia n a  o 2-ch

■ l u i i i i i i i i i i i i i t u iN i i i iH N i i i i l i m i i i i i iK i i i i i im im i i i i i i Li

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."

o k a z ic ie lo w i  kasa w y d a  b i le t  
u lg o w y  w c e n ie  75  gr .  na w s z y ­

s tk ie  m ie js c a  W „CZWARTAKU".

ii i. l e ru ch o m o ść  w K i e l c a c h &o-
; c h ó d  netto 4 .600 zł. O fer ty  
i leż y  s k ł a d a ć  do dnia 18 

r. b. na ręce  l ikw id ato rów  0 afl  

ku Lud ow eg o,  Ki e l ce  ul. L > *0 '  

nard a  23  wraz z do wo dem
złożone wadium w w y s o k o ś ć 1 

J  10 proc,  o f iaro wa ne j  kwoty.

BRISTOL
z a po la c h  w y b u d o w a n a  w 1917 
r , 3) obory  i s ta jn ia  m u r o w a ­
ne z kam ie nia ,  nowe kryte da- 

1/chówką,  pod je d n y m  da ch e m ,

Kielce, Sienkiewicza 21 te!. 1M 9 4) we ro,ły.nie ™ aiduie si(?pary wa lc ów  (Z  >pary no wych 
Z a p r a s z a  dziś na s p e c j a l n e !  a 3-cia  para  używ an a ' ,  j agiel -

! nik, m a sz y n a  do o cz ys zcz an ia  
. zboża,  3 cy l indry  c z y n n e  i 4-ty 

50 9 r* ' .n ieczynny,  z t r a n sm is ją  na pa-

dpnlćj b s r o w e

Mzczanka z polędwiczką 
Zrazy po nelsońsfcu 50 „
Cynzdry z kaszą czarną 40 „.
Kiełbasa firmowa 40 gr.
Bigus staropolski 30 gr
Fasola po bretonsku 40 ,,

Ceny niezmienione od 1935 r.

o  o  o *iiiiiuniałiiiiiiHiKi iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiuo o * o  
O $
£  Odbiorniki sieciowe i grzej- £
o  niki elektryczne, łelazka, J

I imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne |

d o  n a b y c i a  na  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM]
Spółka Akc. w Radomiu =

!  ulica Traugutta Nr 5 3 '
o o  
o
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sac h  sk ór z an y ch ,  5) u rz ą d z e­
nie tar taczne  przy młyn ie  z 
kr a jz e g ą  i t r an sm is ją  z p rz e d ­
niego k o ł a  na p a s a c h  p a r c ia ­
nych,  O ś w i e t le n ie  e l ek try cz ne  
z a b u d o w a ń  m ły ń sk ic h  o sile 
motoru 2 koni.

Ni er u ch o m o ść  pow yższa :  a)
na po dstawie  w y k a z u  hip ote ­
czne go działu  Ii-go s tanowi  
w łas no ść  K az im ie rz a  D e n d k a  
3/4 części ,  a M a r i a n n y  D e n d e k  
V4 częśc i ,  b) ma  u rz ąd z on ą  
ks ięgę  h ip o t ec z n ą  pod n a z w ą  
„N ie ru ch o m o ść  we wsi C iem ięt  
niki,  g m .  K l u c z e w s k o  pod Nr 
2 ” , z n a j d u j ą c ą  się w W y d z i a ­
le H i p o te c z n y m  S ą d u  G r o d z ­
kiego w K i e l ca c h ,  c) j e s t  o b ­
c i ą ż o n a  c ięża ra mi  podłu g dzia  
łu Il l -go w yka zu  hipotec zn eg o 
1) wdowie  M a r i an n ie  D e n d e k

Urząd Skarbow y
w Kielcach

Dom
pick ie mu  558 z pr o ce nt am i ,  4)
S t e fa now i  De n d ko w i  1700 zł z 
procentami ,  5) Kazimierzowi  
Nowakowi 550 zł. z p r o c e n t a ­
mi, 6) F ra n c i sz ko w i  Janu so wi  
200  zł. z pro centami  i 7) J ó z e ­
fowi M a c h e r s k i e m u  3 7 0 0  zł. z 
procentami .

Pow yższa  n ie ru ch o m o ść  zo­
s tała  os z a co w a n a  na s um ę 62000  
zł. Sp rz ed a ż  zaś rozpocznie  się 
od ceny wywołani  
kwoty 46 ,500 zł.

L ic yt a n t  pr zy stę pu jąc y  
przetargu powinien  z łożyć  rę - i  ha Dworc u ‘autob!

JT 5 n n  lV U uregulowania na leżności  U be z-
d.e 6*200 zł. a lbo  w t a k i c h  p a : I p i e c z a l n i S  , eC2nej  w K i e j c a c h
pierac h  w artośc iowych b ą d z j od Z j e d n .  przeds . S amoch.
k s ią ż e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h ,  in- „ O r z e ł ” Gr i i ngr as  Fro im od-

Obwieszczenie
o lic y ta c ji

W  myśl  § 83 ro zporządzenia  y 
R a d y  Minis trów z dnia 25.V1| 
1932 r. postępowaniu  eg zeku-  j 
cy jn em  W ł a d z  S k a r b o w y c h  \ 

, (Dz.  U. R,  P. Nr 62, poz. 580) . '  
a t. j .  o i [ Urząd  S k a r b o w y  w Ki e l ca c h  

1 po d a je  do ogólnej  wiadomości ,  
że dnia 23 m a j a  1938 r., o godz.

murowany o 5 uh1' 
I w m  k a c j a c  h z o g r o d ź  
w K ie lc a c h  oka zy jn ie  do s p ^ e  

dania  z powodu wyjazdu.  W *  

do mo ść  w Ad m i n is t ra c j i  Exp*e 
ssu Codz.  ul. S i e n k ie w i c z a  3*'

A k w i z y t o r z y  poszukî *1̂
O s o b i s t e  z g ło s z e n io  w A dmini»W *c ^

stytucj i ,  w których  wolno u- 
m i es z cz ać  fund usze  m ał o le tn ic h  
i że papiery  wartośc iowe przy- 
ją te  b ę d ą  w wartośc i  Z/ Ą części  
ceny  g ie ł dowe j .  Przy l i cytac j i

będ zi e  się sprze da ż  z l icyta 
cj i  niżej  w ym ie n io n y ch  ru­
chomośc i :

A u t o b u s  osobowy Nr A
b ę d ą  z a c h o w a n e  ustaw owe  wa ,26*254,  S i lnik  11-2748 oszaco-

=  W yrób s z c z o t e k  i pędzli

J. OKRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelk ie  roboty w zakres  SZCZOtkarStWA 
w c h o d z ą c e  do użytku domowego,  f ab ry c zn eg o  i

te chn ic zn eg o,  po cenach bardzo przystępnych
Posiadam na składzie: walizki ,  teczki ,  sznury,  
zab aw ki ,  l ino leum,  chodniki ,  w yc ie rac zk i  i t. p.

runki  l i cyt ac y jn e ,  o ile dodat -  
k ow e m  p u b l i c z n e m  o b w ie sz ­
cz en ie m nie b ę d ą  po d an e  do 
wiado mo śc i  w aru nk i  od m ie nn e  
że praw a osób t rzec ich  nie b ę  
d ą  pr z e sz k o d ą  do l i cytac j i  i 
p rz y są d z en i a  w łas no śc i  na 
rzecz n a b y w c y  b ez  zas t rzeżeń  
jeże l i  osoby te przed ro zpo czę  
c iem przetargu nie z łożą  d o­
wodu,  że wnios ły  po w ó dz tw o  
o zwolnienie  n ie ru cho mo śc i  lub 
je j  częśc i  od eg z ek uc j i  i że u- 
zy sk ał y  po sta no w ie nie  w ł a ś c i ­
wego S ą d u ,  n a k a z u j ą c e  z a w ie ­
szenie eg zek uc j i ;  że w c iągu 
os ta tn ich  2 -ch tygodni  przed 
l i c y t a c j ą  wolno o gl ąd ać  n ieru­
c h o m o ś ć  w dni pow szedni e  od 
godziny  8-ej  do 18-ej,  akta  zaś  
p o st ę po w an ia  e g z e k u c y j n e g o  
m oż n a  p rz e g l ą d a ć  w Są d zi e  
G ro d z k i m  we W ło sz c z o w i e ,  ul. 
K o n i e c p o ls k a  Nr 8.

Ki e l ce ,  dn. 10 .V 1938 r.

wany na 3 ,000  zł., A u t o b u s  N r 
A  26252,  si lnik Nr 1 1-2491, fir­
my Polsk i  F i a t  o sz a co w an y  na 
3 .000 zł.

Kupon „K. Expressu Codziennego^

u p o w a ż n ia  do o t r z y m a n ia  u lg °  
w e g o  b i le tu  w c e n ie  75 <«r. «l° 

,CaslnOa< na w s z y s tk iekin
m i e j s c a  t w y ją  k ie m  lóż.

________________________    _...ifi|||l

Złóż ofiarę 
na F. 0. N>

n ji i i i i im f i ih i iH ii iu i i i im ii i i i i i i i iu H M ii in i iu H U ii i i111!  

5 Firma chrześcijańska

I W. BŁASZCZYK
i  Kielce, ul. Pierackisgo 12
= P o l e c a  w wie lkim wyborz® |
i  Kapelusze i czapki, o r a / |

Z a j ę t e  przedmioty m o ż n a  o- 
g lą d a ć  w dniu l i cytac j i  od go-
J  • n  1 r  . . 1 . I t  i« n p v * iU M V i ■ VAiU

zmy na miejs im I c  najlepSZC kapelusze kraj
dwercu autobusowym. | fabryki cllrześc. K. 6oepper»

NaczelRik Urzędu Sksrbowzgo.'  uiniiiiiiiiiiMininiiiiimiiinuiiiiiiiiiiiiiiHriniiH

Skradł pieniądze ze słojem
Giskowi Janow i ze wsi O- 

ciesęki, pow. kieleckiego, 
nieznany spraw ca po w yr­
waniu podm órówki dostał 
się do jego stodoły, a na­
stępnie [wszedł na strych

obory będącej pod jedn^  ̂
dachem  ze stodołą, 
skradł słój szklany, w 
rym znajdow ały się pien*a 
dze w kw ocie 1800 zł.

Prenum erata m ieBięC 2n« „ K i e l e c k i e g o  E x p re » » u  C o d z ie n n e g o ” łą c z n ie  z o d n o s z e n ie m  do d om u lub  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w c a ły m  kra ju  2 Z t.  50 gr.
Ceny o g ło s z e ń :  Z a  1 w ie rsz  m i l im e t r o w y  w  I s z p a lc ie  w t e k ś c i e  40 gr., za te k s te m  30 gr. O g ł o s z e n i a  o r o b n e  1 0  gr. za s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a tr y m o n ia ln e  w dz ia le  „ d r o b n y c h "  20 gr. z a  s ł * W<> 

K o m u n i k a t y  i w z m ia n k i  1 Zł. od w ie r s z a ,  k o m u n ik a t ó w  b e z p ł a t n y c h  nie um l e s z c z a  się.  Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  nie o d p o w ia d a .

A dm inistracja K ielce, ul. Ż ytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, u l Sienkiewicza 32«

^
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